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Wobec krążących pogłosek o mającej 

nastąpić zmianie wydawnictwa i re- 
dakcyi „G azety K r a k o w s k i e j m a m y  za­
szczyt zawiadomić, że „Grazeta K rakow ska“ 
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runku wychodzić będzie, z tą  tylko-różnicą, 
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Nowe pomysły moskiewskie.
Dzienniki doniosły7 o dwóch dla nas 

ważnych faktach z Rosyi. Rząd rosyj­
ski zatwierdzić miał projekt utworze­
nia w Żytomierzu seminaryum katoli­
ckiego, a powtóre: zezwolił na druko­
wanie utworów literackich w małoru- 
skim języku.

O ile przyzwyczailiśmy się przyj­
mować każdą wiadomość o reformach 
w Rosyi z wielką ostrożnością, o tyle 
też każdy fakt z dziedziny ad minia tra- 
eyi rosyjskiej należy zbadać i zasta­
nowić się nad jego politycznemi po­
budkami.

Informacye, jakie mamy przed sobą, 
potwierdzają wiadomość, że rząd ro­
syjski zatwierdził rzeczywiście projekt 
założenia w Żytomierzu seminaryum 
katolickiego. Donoszą nam jednak ró­
wnocześnie, „że otwarcie tego semina­
ryum wstrzymano do nieoznaczonego 
czasu." — Owoż redukuje się ten 
fakt w naszem przekonaniu do tego, 
że rząd rosyjski chciał wobec Waty­
kanu i Europy zabłysnąć tolerancyą 
dla wyznania katolickiego w dawnych 
ziemiach Rzeczypospolitej polskiej, lecz 
o urzeczywistnieniu jej wcale nie myśli.

Drugi fakt „zezwolenia na druk u- 
tworów literackich w języku małoru- 
skim,“ redukuje się wprawdzie tylko 
do utworów dramatycznych, ale jest 
mimo to zastanowienia godnym.

Rząd rosyjski, który tak prześlado­
wał język małoruski, że najprzód za­
bronił drukowania książek w języku 
małoruskim literami łacińskiemi, a po­
tem nawet grażdauką, rząd, który za­
kazał następnie surowo nawet c y t a t  
z książek małoruskieh nietylko w pol­
skich, ale nawet w rosyjskich dzie­
łach naukowych, rząd ów zezwala dzi­
siaj na ten druk. Jakaż więc jest tego 
przyczyna? Postaramy się ją wyjaśnić.

Poważne rozprawy Kostomarowa w 
„Wiestniku Ewropy“ i pisma bar. Kor- 
pfa, prezesa Towarzystwa pedagogi­
cznego w guberniach południowych, 
wykazały, że przez russyfikacyę nie 
uchyli się bynajmniej biernej dzisiaj, 
ale zawsze groźnej dla Moskwy polo- 
riizacyi południowych gubernij, że prze­
ciwnie, tępiąc wt tych guberniach naro­
dowość małoruską, otwiera się raczej 
w rota pelonizacyi, jak russyfikacyi, bo 
po stronie pierwszej wchodzi zarazem 
w grę wyższość cywilizacyi, czyli in- 
nemi słowy: że Rosya nie może tu ry­
walizować z Polską na gruncie naro­
dowym.

Wobec tego więc nie pozostaje dla 
Rosyi nic innego, jak podtrzymywać 
w guberniach południowych żywioł miej­
scowy małoruski.

Zmiarkowano się na tern w Peters­
burgu , a relacye i projekta złożone 
w tym duchu, przez byłego jenerał- 
gubernatora kijowskiego, Czortkowa, 
znalazły już dzisiaj częściow e urzeczy­
wistnienie. —  Jakie ztąd dalsze jeszcze 
będą skutki, niewiadomo; ale przy śle­
dzeniu ich nie zawadzi mieć powyż­
szy komentarz w ręku.

To tylko jeszcze podnieść należy 
a co jest istotnie zastanowienia go- 
dnem, że gdy rząd rosyjski zaniecha 
wszy u siebie pozornie russyfikacyi, 
zamierza ochraniać język małoruski 
w' południowych guberniach, nasi pro 
wodyrzy ruscy w Galicyi nie zaprze 
stają swojej nikczemnej roboty i wy­
dają pisma, które niczem nie różnią 
się od moskiewskich.

Reformy w Magistracie Krakowskim.
N a posiedzeniu R ady  m iejskiej dnia 15 

b. m. prezydent m iasta Dr. W e i g e l  p rzed­
staw ił zapowiedziany z końcem roku czę­
ściowy plan zmiany e ta tu  i posad m agistra­
tualnych, ile to  dla lepszego ustro ju  orga­
nizmu służbowego, za dobre uznał. — D zie­
więcioletnie praw ie sprawowanie urzędu Igo 
w iceprezydenta, a w roku bieżącym  objęcie 
prezydyum  m iasta na przyszłe sześciolecie, 
pozwalały tuszyć z góry, że p. prezydent 
przedstaw i uzasadniony dobrze i na dośw iad­
czeniu długoletniem  oparty plan reformy 
m agistratu  krakow skiego; pragnąc z dniem 
1 stycznia 1882 r. zaprowadzić służbę ener­
giczniejszą i ściślejszą w biurach tegoż, niż 
dotąd.

N adziei te j nie zawiódł obeznany z o r­
ganizm em  władz i płac prezydent m iasta 
bynajm niej, owszem —  gdy po długiej i 
szczegółowej dyskusyi, R ada m iejska wszy­
stkie jego wnioski, bez w yjątku, p rzy ję ła— 
daje to nietylko projektow i prezydenta, ale 
i samej R adzie chlubne świadectwo g łębo­
kiego przejęcia się dobrem  służby m iejskiej 
i je j potrzeb rzeczywistych. P ro jek t p rezy­
denta a z nim i uchw ała R ady m iejskiej 
usuwa najprzód nazwy i p łace dotychczaso­
wych referendarzy, zaprow adzając na p rzy ­
szłość 5 posad radców m ag istra tu a ln y ch , 
stosownie do liczby b iur i sekcyj rady  m iej­
skiej. A gdy obecnie tylko jed n a  posada 
radcy zajm ow ana je s t  przez p. F e lik sa  P io ­
trowskiego, (naczelnika zarządu dzierżaw io­
nej przez miasto od skarbu  akcyzy), pozo­
staje 4 posad radców  m agistratu  do obsa­
dzenia; ku czemu prezydent, ja k  się w yra­
ził —  pragnął przedew szystkiem  podchować 
m łodych i zdolnych urzędników , dając im 
w lecie r. b. dłuższe urlopy, aby się przy­
gotowali do egzaminów przepisanych.

Posadę s t a r s z e g o  radcy, tudzież sek re ­
ta rza  p r e z y d y a l n e g o ,  jak o  zbyteczne, zwi­
nięto. — Postanowdł p. prezydent na przy­
szłość m łodych i zdolnych aplikantów  kon­
ceptowych dla należytej zapraw y przybierać 
kw artalnie lub półrocznie do prezydyum , do 
pełnienia pod okiem prezydenta m iasta i 
R ady  m iejskiej obowiązków sek re tarza  ta k  
prezydyalnego, ja k  i rady m iejskiej, za co 
pobierać będą dodatek do adjutum , oszczę­
dzi się zaś płacę osobnego sekre tarza  pre- 
zydyalnego. —  Sekretarzy  m agistratualnych 
na przyszłość będzie tylko dwóch, t. j .  w 
najw ażniejszych dwóch b ió rach , ekonomi- 
cznem i skarbow em .

Po innych biórach przy boku radcy , p ra ­
cować będzie w referacie ad junkt. Takich  
zam iast 5 ja k  dotąd, będzie tylko 4, (dwóch 
z p łacą 800 z łr., 1 z p łacą 900 złr. a  jed en  
z p łacą 1000 złr. z dodatkam i po 200 złr.).

Uważam y to stopniowanie za bardzo w ła ­
ściwie. Zdolni aplikanci posuwać się b ę ­
dą w m iarę zasługi w służbie, i naby te j 
wpraw y ze stopnia na stopień, doznając w e­
dług tego stosunkowej podw yżki p łacy.

Do zarządu spraw ekonomicznych utw o­
rzono bardzo słusznie osobny urząd ekono­
mii m iejskiej, którego naczelnik będzie k ie ­
row ał oraz sprawam i adm inistracyjnem i b iura 
pierwszego i będzie sobie m iał dodanego 
i n s p e k t o r a  ekonomicznego (techn ika, z 
p lącą 1.200 złr. i dodatkiem  200 złr.), dla 
strzeżenia inw entarza i wszelkiej własności 
m iejskiej. N atom iast zwinięto posadę 2go ad ­
iunkta w budow nictw ie, jak o  zbyteczną — 
P łacę  naczelnika straży ogniowej podniesio­
no, w obec w ielkiej odpowiedzialności i w y­
tężającej wszelkie siły jego służby, ku za 
bezpieczeniu m ienia i życia m ieszkańców 
w w ypadkach pożaru, do 1500 złr. rocznie.

Nie uznano potrzeby zaprowadzenia zmian 
w etacie komisarzy i kierowników służby ma 
nipulacyjnej. Jedynie p. radca Friedlein pra 
gnał, aby dla sprężystszej służby po dzielni­
cach miasta, ustanowiono 4 -tą  posadę kom i­
sarza, zmniejszając cyfrę adjunktów i pachoł­
ków przy trzech innych komisaryatach, ob­
wodów miejskich. Prezydent przyznał wpra- 
dzie, że utworzenie 4 -go komisaryatu mogło­
by być wcale pożytecznem dla rozdziału pra­
cy i odjęcia czynności trzem innym, ale by­
łoby za to kosztownięjszem, bo niepodobnaby 
ująć dodanych trzem innym komisarzom sił 
biurowych, bez uszczerbku służby. Prezydent 
daje obecnie urzędującym komisarzom przy 
tej sposobności świadectwo sprężystego i od­
powiedniego pełnienia obowiązków swoich 
i oświadcza, że gdyby uznawał potrze­
bę powiększenia sił w tym kierunku, prze­
znaczy ku temu jednego z czterech adjun­
któw biurowych. Podwyższenia płac służby 
zdrowia p. prezydunt nie proponował, pra­
gnął jeźli nie oszczędzić, to przynajmniej nie 
podnosić wydatku ogólnego, na płace urzę­
dników i sług gminy; wyraził nadto obawę, 
że gdyby utworzono 4 -tą  dzielnicę komisar- 
ską, dornaganoby się i osobnego lekarza, dla 
tej 4-tej dzielnicy; co pociągałoby znaczne 
koszta za sobą. W biurze budownictwa utw o­
rzono posadę 1 asystenta technicznego; w ka 
sie i wydziale obrachunkowym po 2 asy 
stentów kasowych i rachunkowych. Natomiast 
zwinięto 5 posad kancelistów. Na przyszłość 
więc kaueelistów do manipulacyi będzie 9.
(i to: 3. z płacą 800 złr.; 3. z 700 złr.; 3. 
z 600 złr. i dodatkiem służbowym po 120 
złr.). W wydziale obrachunkowym adjunktów 
2. Jeden z płacą 1400 i dodatkiem 200 (re­
wident techniczny); drugi z płacą 1300 złr. 
i dodatkiem 200 złr. (adjunkt rachunkowy).

W dyurnach zapowiada p. prezydent wiel­
kie na przyszłość oszczędności; gdyż przyj­
mowani będą przeważnie tylko młodzi ludzie 
(akademicy, z pięknem pismem i władający 
kilkoma językami); za dyurnem 15—20 złr., 
nie zaś starsi ludzie, będący ciężarem fun­
duszu m iejskiego, nie mogący wyżyć z tak o ­
wej, a skazani dia braku emerytury, w staro­
ści na los bardzo przykry, na istne dziadow- 
stwo. Podzielamy zupełnie to zdanie p. P re ­
zydenta, nic bowiem smutniejszego nad los 
tych proletary uszów w świecie urzędniczym, 
których liczby nie powinno się przymnażać, 
ale raczej umniejszać. Pewni w końcu jeste­
śmy, że dyurniści starsi, żonaci i zdolni, 
znajdą wszeikie uwzględnienie w magistracie 
jeśli zasługują na tó pilnością i rzetelno­
ścią w służbie. Pojmujemy zaś z drugiej stro­
ny, że p. prezydent nie może obciążać bud­
żetu miejskiego kilkunastoma tysiącami zło- 
rych reńskich rocznie, na same płace dyelo- 
ryuszów, po obsadzeniu raz wszystkich posad, 
z których oszczędności interkalarne służyły 
dotąd^ na opłacenie dyurnów. Pochwalamy 
w końcu bardzo myśl p. prezydenta, przy­
puszczania do praktyki bezpłatnej w konce­
ptowej służbie m agistratu, młodych i zdol­
nych aplikantów prawników; jak w ogóle za­
sługuje na uznanie zamiar p. prezydenta, 
przemawiający z całego planu jego reorgani- 
zacyi władzy miejskiej, pozyskania służby z 
miejskich ludzi inteligentnych i młodszych, 
a uporania się raz z niedołężnymi, zaniedbu­
jącymi pracę łub nieudolnymi więcej do służ­
by urzędnikami. W ładzą wykonawczą dobrej 
rady miejskiej winien być dobrze zorganizo­
wany i sprężysty M agistrat. Tego pragniemy 
szczerze z nowym rokiem i tego daj Boże na 
przyszłość!...

K o w j o i i im p  „Gazety Krakowskiej".
Rzeszów 16 grudnia. 

Niech będzie kto łaskaw wyjaśnić mi sprze­
czność, jaka zachodzi między tem, czego na­
ucza teorya, a jak postępuje praktyka. Z wy­
kładów p. prof. Małeckiego o filologii klasy­
cznej wiemy, że nauki humauitarne mają za­
danie rozbudzić w człowieku ową harmonia 
życia, umiarkowanie dążności, czynów i woli," 
słowem to, co starożytni wyrażali zdan iam i: 
„nosce te ipsum, festina lente, nihil mmis, 
aurea mediocritas. “ Jeżeli komu. to nam Po­
lakom takie umiarkowanie zachceń nadzwy­
czaj jest potrzebne, u których wszystko, co 
się dzieje, je s t albo przesolone albo niedogo- 
towane. Umiemy być bohatyrami poświęca­
jącymi się za ojczyznę, tracimy majątki włos­
iach patryotycznych, ale żałujemy grosza na 
wytrwałą pracę narodową, której skutki na­
tychmiast nie są widoczne; czasem uniżymy 
się, bodaj czy nie upodlimy, by żebrać łaski 
sąsiadów. Hum anitarne nauki mają pohamo­
wać niepowściągliwe namiętności, skupić my­
śli , nadać hartu  duszy, " powagi i obudzić 
szacunek samego siebie. Dlatego też powie­
dziano o Prusakach, że przez nich zwycię­
żyły nauki hum anitarne w wojnie z Francu­
zami, tak troskliwie u nich pielęgnowane, że 
nawet w realnych szkołach pruskich uczą się 
chłopcy po łacinie. Nie idzie za tem , aby 
człowiek niewykształcony lub wykształcony 
fachowo nie miał być rzetelnym i uczciwym, 
jeżeli słucha głosu sumienia i przepisów 
wiary i m oralności; wykształcony czyni atoli 
rzetelnie i uczciwie ze świadomością o po­
trzebie rzetelności i uczciwości.

Jeżeli przeto prawdą je s t, że nauki hum a­
nitarne czyli starożytne, klasyczne, tak uszla­
chetniają człowieka, to zaprawdę warto, aby 
młodzież wszystka oswoiła się z temi nau­
kami i stawała się coraz szlachetniejszą.

Tymczasem p. Szujski nazwał społeczeń­
stwo nasze wychowane i wychowywać sie ma­
jące w dobrze jak  twierdzi, urządzonych gim- 
nazyach galicyjskich grobami “ pobielanymi, 
mieszczącymi wewnątrz zgniliznę. Widać, że 
nie wszystkiemu wierzy szanowny autor, co 
sam w historyi piśmiennictwa ludów przed- 
chrześciańskich napisał, bo nie zazdrościłby 
przecież chłopom i rzomieślnikom, by dzieci 
ich obznajamiały się z utworami wzorowych, 
klasycznych, starożytnych pisarzy i stawały 
się coraz lepszemi i szlachetnemi. Stać sie do­
brym, szlachetnym, tego przecież tak zacny, 
czcigodny profesor nie będzie wzbraniał ni­
komu. Musi być zatem jakieś nieporozumie­
nie tem fatalniejsze, że i plan reformy7 gim- 
nazyów, którego duszą jest oczywiście sekre­
tarz Akademii Umiejętności i na referentów 
oddziałowy w ał, a przynajmniej ich podług 
swej modły dobierał, zaleca także plan ów, 
aby z wszelką surowością przypuszczano mło­
dzież do kształcenia się w naukach klasy­
cznych , aby najbezwzględniej klasyfikowano 
uczniów gim nazyalnych, i aby jak  najmniej 
uczniów weszło do świątyni wiedzy uszlache­
tniającej, umoralniającej, uszczęśliwiającej, bo 
takie mają być skutki nauk klasycznych.

Nareszcie i minister oświecenia nie wierzy 
w błogie skutki nauk starożytnych, bo naka­
zał, aby ile możności utrudniano wstęp do 
gimnazyów, gdzie się młodzież przygotowuje 
do nauk humanitarnych i do poznania ludów 
starożytnych.

Niechże mi przeto wyjaśni kto tę sprze­
czność między słowem i czynem.

Jedno z dw ojga, albo rzeczywiście nauki 
klasyczne są tak  uszczęśliwiające ludzkość, 
a więc przypuścić wszystkich do tego przy­
bytku świętego, albo niepotrzebne, a więc 
wykluczyć je  ze szkół publicznych. Inaczej 
przypuścić trz e b a , że organizacya szkolna 
tylko pewnym indyw iduom , np. majętnym, 
lub talentom  szczególnym pozwoli się kształ­
cić, przypuści pewne stany do nauk wyż­
szych hum anitarnych, a pospólstwu gmino­
wi, tłum om  lu d u , lub jak tam  nazywają, 
przeznaczone jest kastowe li wytresowanie, 
by m ógł gmin ten fizycznie pracować na wy­
gody pańskie i na obsłużenie grymasów pań­
skich.

Napróżno. Cofnąć się nie da, do czego 
zdążył rozwój ludzkości/K astow ości nikt ża­
dną siłą nie przywróci w narodach Europy, 
a ktoby to uczynić próbował, cofa się wstecz 
o wieki całe. Dlatego ani plan reformy, ani
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rozporządzenie ministra oświaty niczego nie 
zmienią i napływu młodzieży do nauk klasy­
cznych nikt nie powstrzyma, skoro się stało 
pewnikiem, że nauki klasyczne uszlachetniają, 
a dążnością człowieka i celem ostatecznym 
ludzkości jest stawać się coraz lepszym i do­
skonalszym.

Wniosek ztąd następujący, że ułatwić trzeba 
przystęp młodzieży do nauk klasycznych, 
skoro nauki te uszlachetniają, ale obok nauk 
klasyczuych p r z y s p o s o b i ć  t r z e b a  m ło ­
d z i e ż  do  ż y c i a  p r a k t y c z n e g o ,  jak 
tego w ostatnich czasach żądają ludzie my­
ślący i krajowi dobrze życzący. Nauki klasy- 
(ttne powinno się atoli tak ułatwić, aby była 
możność nabycia takowych dla wszystkich 
uczniów nawet najmniej uzdolnionych. Uła­
twienie to jest możebne, skoro się zmienią 
systemy nauk, jak to w poprzednim liście 
wykazałem. Aby mianowicie wybrnąć raz 
z błędnego koła, aby publiczność wiedziała, 
czego żądać od szkoły, a szkoła aby wie­
działa, co jej obowiązkiem, trzeba otwarcie 
uznać zasadę, że uczeń po to chodzi do 
szkoły, aby się tam uczył i czegoś się nau­
czył, a więc nauka wszystka ma się ograni­
czyć na szkołę, w domu zaś najwięcej po­
wtórzyć ma uczeń , czego się w szkole nau- 
cz37ł i zajął się czynnością, do której sam 
czuje najwięcej skłonności, a do której w cza­
sie lekcyj szkolnych nabył pewnych wskazó­
wek i zamiłowania.

Jasno wypowiedziana zasada szkoły i ścisłe 
przestrzeganie’ tej zasady wyprowadzi szkołę 
i publiczność z wszelkich złudzeń i niedogo­
dności, w jakich się dziś znajduje. Uczeń powi­
nien w szkole nabyć ochoty do n au k i, a na­
uczyciel ma być specyalnym lekarzem do 
wpojenia tej ochoty i zamiłowania do po­
szczególnego zajęcia. Jeżeli uczeń w szkole 
ochoty do pracy nie nabędzie, to dowód, że 
szkoła nie odpowiada swemu zadaniu, albo 
że uczeń ten nie wart być uczniem szkoły, 
a przenieść się winien do domu roboczego 
lub domu poprawy.

W tym punkcie stoję na odwTotnem sta­
nowisku od planu reformy gimnazjów stano­
wiącego, żeby zmniejszyć liczbę godzin obo­
wiązkowych, a dać przez to uczniowi sposo­
bność w domu do samouctwa, zwanego tam 
samodzielnością. Według mnie, lepiej zwię­
kszyć, lubo i to niepotrzebnie, liczbę godzin 
szkolnych, a uznać zasadę, że po za lek- 
cyami szkolnemi uczeń jest wolny i pracować 
m oże, do czego w szkole nabył ochoty. 
A zresztą proszę pomyśleć, czy jest w tern 
sens logiczny dać uczniom więcej czasu wol­
nego od zajęć szkolnych w tym celu, aby 
się sam kształcił w te m , do czego niema 
ochoty. Czy to możliwe ? Przymusić go mo­
żna, patrząc na niego pracującego nad prze­
dmiotem, który uznany jest przez wszystkich 
Starszych za niezbędny i konieczny dla mło­
dzieńca, ale przymuszać nie patrząc na niego, 
to znaczy wystawiać go na pokuszenie nie­
dbalstwa, i być pewnym z góry, że go za to 
niedbalstwo ukarać wypadnie. Całe złe usta­
nie, jeżeli potrafimy wszczepić w ucznia zami­
łowanie do pracy.

Bywają jeszcze takie przypadki, że uczeń 
w jednym przedmiocie celuje, w innych nie 
okazuje zdolności. Według dzisiejszych praw, 
uczeń taki stracony, a przeciż on może 
być artystą i sztukmistrzem w swoim rodza­
ju , jeżeli mu damy sposobność kształcenia 
się w tem , do czego ma skłonności a przy­
musimy do pracy pod nadzorem w innych 
przedmiotach, które według ogólnego zdania, 
do wykształcenia niezbędnie są potrzebne.

Inny przypadek bardzo częsty, że są ucznio­
wie wszechstronnie uzdolnieni tak, że do na­
uk szkolnych wcale się przygotowywać nie 
potrzebują, mimo najwybredniejszych wyma­
gań nauczycieli,—inni znów przy olbrzymiej 
pracy nie podołają wymaganiom prawnym, a 
przecie równie z nauk korzystać chcą i uszla­
chetnić się pragną, a z czasem stają się naj- 
pożyteczniejszemi członkami społeczeństwa, bo 
tacy ludzie równowagę utrzymują międy skraj- 
nemi żywiołami. Jakąż miarą ocenić jednych 
i drugich. Potępiać ich, a chwalić tamtych, 
byłoby niesumiennością. Uczyni się sprawie­
dliwości zadość, jeżeli nauczyciel ograniczy 
wymagania do tego , czego sam w szkole 
nauczył i wpoił w umysły nawet najmier- 
niejsze.

Wiem zresztą bardzo dobrze, do czego 
zmierza tak zwane przeciążenie uczniów na­
uką. Jestto środek arcy-wygodny terroryzo­
wania młodzieży celem utrzymania porządku 
i karności w klasie. Wiadomo bowiem, że 
uczniowie nie mają wielkiego respektu dla 
nauczyciela, który jest umiarkowany w wy­
maganiach i ułatwia zrozumienie przedmiotu,— 
drżą natomiast przed nauczycielem, którego 
żądaniu nikt lub mało kto wydoła. Wobec 
zuchwałości znudzonej młodzieży jest to wiel­
ce skuteczny środek ułatwienia sobie pracy 
i utrzymania ładu w przepełnionych klasach 
żądać, aby nikt nie podołał i był w zawisło­
ści i niepewności noty końcowej z tym atoli 
dodatkiem, że szkoła staje się w tych wa­
runkach nie miejscem kształcenia s ię , ale 
miejscem poprawy. Ztąd to pochodzi, że dziś 
w szkołach ostatecznym celem metodyki, dy­
daktyki, pedagogiki jest utrzymanie karności 
na godzinie szkolnej, a rzeczywista nauka 
odbywa się w domu. Jest niezachwianym 
pewnikiem, źe bardzo wielu nauczycieli wię­
kszą połowę godziny szkolnej obrócić musi

na karcenie, napominanie, nawoływanie do 
porządku rozhukanej młodzieży z największą 
szkodą dla nauki samej. Tak postępując, na­
uczyciel nie uskarży się przed zwierzchnikiem 
szkoły na swawolę uczniów , bo skarżąc się, 
ściąga na siebie zarzut niedołęstwa i niepo­
radności, i upada w opinii władz szkolnych. 
Woli więc cierpieć męki tantalowe i terrory­
zuje młodzież dydaktyką i zadawaniem prze­
sadnych wypracować i nadmiernemi wyma­
ganiami celem osiągnięcia ładu na łekcyi. Są 
to tajniki naszych zakładów szkolnych , od­
działywujące najfatalniej na rezultat nauki i 
ustrój moralny młodzieży.

Inuą klęską naszych zakładów szkolnych 
jest sprawa książek szkolnych. Nie dotykam 
tych błędów w chęci krytyki samej, ale pra­
gnąc polepszenia stosunków szkolnych. Od 
niejakiego czasu zawiązało się na łonie To­
warzystwa pedagogicznego kółko wydawców, 
którzy prowadzą formalny monopol książkami 
szkolnemi. Kozłożywszy między siebie poje- 
dyńcze referaty, płacą sobie ci panowie po 
50 złr. za arkusz różnorodnych wypisów i 
utworzyli sobie formalną synekurę. Poza 
granicą kliki tej niepodobna uzyskać poparcia 
i uznania za pracę. Pisaliście przed jakimś 
czasem, że autorowie podręczników szkolnych 
oczekują nieraz po kilka lat odpowiedzi na 
prośbę o aprobatę dla swej pracy. Musi być 
w tem doniesieniu wiele prawdy, skoro je 
podaliście z taką stanowczością, a świadczy 
to , jaka niesumienność panuje ta m , gdzie 
klika zawładnie sprawą ogółu. Dowód to naj­
lepszy, że Eada szkolna zmienić się musi 
in capite et membris, jeżeli ma odpowiedzieć 
swemu powołaniu, i że odnawianie się Bady 
co 6 lat z zasady c a ł k o w i c i e  nastąpić 
musi, jeżeli instytucya ta ma zagrząść w bez­
czynności i powodować się nepotyzmem i oso- 
bistemi interesami. Wiadomo mi, że krako­
wski księgarz Himmelblau zarabia bajeczne 
sumy na swoich wydawnictwach szkolnych 
tak zręcznie obmyślanych , że wydania różne 
j e d n e g o  i t e g o  s a m e g o  podręcznika 
żadną miarą równocześnie użyć się nie dadzą, 
a uczniowie" coraz to nowe edycye nabywać 
muszą. Wszystko to jakoś uchodzi.

Nadużyć takich nie byłoby, gdyby władza 
szkolna rozpisała konkurs na książki szkolne 
i aprobowała dzieła w manuskryptach.

Co tk n ąć , wszędzie tak ź le , że zakłady 
szkolne są prawdziwą parodyą i ironią tego, 
czem być powinien zakład prawdziwie wy­
chowawczy.

Niebawem dojdzie do teg o , co powiedział 
znany całym pokoleniom, profesor Igna­
cy Gralewski, że syna swego nie będzie po­
syłał do szkoły, ale na publiczne odczyty, 
odkąd posłyszał, że inspektor jakiś szkolny 
postanowił zasadę, aby nauczyciel nie powtarzał 
się przy wykładzie, bo uczeń raz słysząc wy­
kład, powinien to, co raz słyszy, pamiętać 
całe życie. A starzy mawiali: repetitio mater 
studiorum. Jeżeli uczeń ma ze szkoły odnieść 
korzyść, słyszeć powinien niekiedy jedho i to 
samo nie raz, ale tysiące razy, ale zawsze 
w odmiennej formie.

Sprawy miejskie.
Na posiedzeniu Rady miejskiej dnia 15 b.

m. załatwioną została sprawa reorganizacyi 
M agistratu krakowskiego, którą wniósł pre­
zydent w porozumieniu z sekcyami I I  i III . 
Posiedzeniu przewodniczył z tego pcwodu 
wiceprezydent p. Stefan Muczkowski a R a­
da miejska po dłuższej, bo do 9 godziny 
wieczór trwającej sesyi, przyjęła wszystkie 
sobie przedstawione projekta.

Powyżej omawiamy tę  sprawę, podając 
zarazem treść i znaczenie dla miasta po­
wziętych przez Eadę miejską a tak dawno 
upragnionych uchwał. —

W ybór radców magistratu czyli obsadze­
nie posad naczelników wydziałowych odło­
żono na dzisiaj; posiedzenie odbędzie się
0 godz. 6 wieczorem.

Bezpieczeństwo w mieście. W obec tak
licznych w dzisiejszych czasach katastrof 
zwrócił Prezydent miasta swoją uwagę nie- 
tylko na tea tr ale i na inne publiczne bu­
dowle. W  szczególności zamierzył Prezydent, 
jak  się dowiadujemy, zbadać także warunki 
bezpieczeństwa w naszych kościołach. Gdy 
jednak czynności tej w nieobecności ks. B i­
skupa i bez porozumienia się z nim niechce 
przedsiębrać, więc zwrócił tymczasem swoją 
uwagę na bóżnice, synagogi i domy modli­
twy starozakonnych, gdzie szczególny panuje 
przesąd, iż n. p. bóżnica niemoże mieć wię­
cej, jak  jedno wyjście, co w razie ognia 
może być a nawet było już nieraz, jak  w 
Oświęcimie, zabójczem. Stan tych bóżnic
1 domów modlitw zbadała komisya i zarzą­
dziła odpowiednie środki bezpieczeństwa.

Wiadomości naakowe, literackie i a r tjstjan e .
Koncert. W czorajszy koncert krakowskiego 

Towarzystwa m uzycznego, stanowi (ogromny 
zwrot ku lepszemu w działalności tegoż To­
warzystwa. W dzięczni jesteśm y dyrekcyi, iż 
stara się zapoznać tutejszą publiczność z dzie­
łami tej miary, jak wykonany na tym w ie­
czorze „Potop“. Sala była przepełnioną, ale 
bo też program był nęcącym. Koncert roz­

począł się uwerturą koncertową na wielką 
orkiestrę napisaną. Dyrygował kompozytor 
Gustaw Mahr, kapelmistrz 69 pułku. Z cało­
ści przebija się znajomość dokładna pojedyn­
czych instrumentów, jako też i efektów orkie- 
stralnych. Po uwerturze odśpiewał chór m ie­
szany z tow. orkiestry H aleyego psalm 72, 
słowa J. Kochanowskiego. Nr 3 stanowił 
Koncert E-m oll na skrzypce, odegrany przez 
p. Singera z tow. orkiestry. Koncert ten sta­
nowi niejako kamień probierczy dla skrzyp­
ków, próbę, z której tylko dzielni wirtuozi 
wychodzą zwycięzko. P. Singer odegrał cały 
Koncert, t. j. A llegro, Andante i Finale , i z 
wielkich trudności wyszedł zwycięzko.

Drugą część wczorajszego koncertu zajął 
„Potop11, poemat biblijny L. Halleta w trzech 
oddziałach z muzyką Kamilla Saint-Saensa na 
sola, chóry i orkiestrę.

D zieła tego genjalnego Francuza odzna­
czają się oryginalnością, żywą rytmiką i do­
brą fakturą. Styl Sain t-Saensa  jest szlache­
tny, swobodny, prawdziwie wielki. Dzieła jego  
niektóre nacechowane są jakąś Bachowską po­
wagą, fugi używa wybornie, a myślom swym 
nadaje formę piękną i urozmaiconą. Z jego  
większych orkiestralnych kompozycyj najwię­
cej się podobają: „Danse macabre,* (taniec 
umarłych), i właśnie wykonany „Potop.* Roz­
poczyna to dzieło piękna introdukcya, po któ­
rej następuje solo skrzypcowe, odegrane bar­
dzo pięknie przez p. Singera. Ustęp wokalny 
poczyna solo tenorowe, które u nas śpiewał 
p. J .., poczem alt (panna R .) rzecz dalej pro­
wadzi. Barytonowe solo śpiewał pan F ... So­
pran reprezentowała panna K. Głównym czyn­
nikiem w tem mistrzowskiem dziele jest or­
kiestra. Co tylko muzyką da się przedstawić, 
co tylko sztuka ta zdolną jest ilustrować ; to 
wszystko użył mistrz francuski, by nam 
przedstawić obraz potopu. "W części drugiej 
maluje kompozytor zbieranie się wody, walkę 
żywiołów, cały straszny zamęt w naturze. In- 
strumenta smyczkowe crescendując zwolna, 
uwydatniają strumienia wody zewsząd się zbie­
rającą. Pysznie użyte chromatyczne gamy 
(flety), uwidoczniają słuchaczom burzę i wi­
chry. D ęte blaszane instrumenta naśladują głos 
rozpaczy, ginących w pośród grozy orkanu, 
i strasznego ryku zwierząt. Nawet świergota­
nie gołębicy w części trzeciej jest charakte­
rystycznie oddane. W ykonanie było dobre. 
Chóry składające się z około 80 osób, or­
kiestra pułku 40 wzmocniona częścią orkie­
stry pułku 60, przedstawiała się nader po­
kaźnie. M. S.

Lemcke Karol. Estetyka, tłumaczył Bronisław 
Zawadzki z 62 rycinami. Lwów 1882. Nakład  
Gubrynowicza & Schmidta. Druk Karola Pro- 
chaski w Cieszynie str. X IX . 552. Dzieło to 
przed 8 laty wydane doczekało się drugiego 
wydania, co jest pocieszającym faktem w na­
szej tak przeważnie realistycznej epoce. Nie 
będziemy się rozwodzić nad wartością Estetyki 
i tłumaczenia, gdyż przy pierwszem wydaniu 
została dobrze przyjętą i przez krytykę chlu­
bnie ocenioną, wypada tylko dodać na po­
chwałę w ydawcom , że pomnożyli ją kilku 
nowemi rycinami bardzo ładnie wykonanemi, 
a wziętemi z najnowszych prac Siemiradzkiego, 
Brandta, Krudowskiego i Gotlieba. Wydanie 
staranne, oprawa ozdobna, druk czysty, pa­
pier nie zły, cena przystępna.

Żmichowska Gabryella. Kwiaty Rodzinne. 
W ybór P oezyi polskiej. Kraków 1882. Nakład 
Gebethnera i W olffa. Druk W ł. L. Anczyca 
i Spółki. Str. X . 488. Antologia ta obejmuje 
głównie utwory najcelniejszych naszych poe­
tów, nie pomijając i mniej upowszechnionych. 
Oryginalny układ, nie jak zwykle, podług ro­
dzaju poezyj, ale jak się autorka wyraziła „na 
różne chwile życia*, to jest odpowiednio do 
uczuć jakie w każdem dziele przeważa, nadaje 
zbiorowi temu całkiem odrębną cechę od 
innych. Jestto mały skarbiec poezyi narodo­
wej, który powinienby znaleść miejsce w ka­
żdem kółku rodzinnym. Na pochwałę wydawców  
dodać należy, że pomimo starannego wydania, 
welinu i ozdobnej oprawy, cena jest nadzwy­
czaj przystępna, bo w oprawie i wyciskami 
z brzegami złoconemi, kosztuje tylko 3 złr. 
20 cnt. Mniej zamożni, a szczególnie też mło­
dzież szkolna może kupować egzemplarze nie- 
oprawne po cenie 2 złr.

Obadwajdzieła przy zbliżającej się G w i a z d c e  
możemy śmiało polecić publiczności.

B oln ictio , handel i przemysł.
G i e ł d a .

Sprawozdanie dziennika “Kapitalist“ (dom  
bankowy Józef Kohn i Spółka, W iedeń, Kohl- 
markt 6):

„Katastrofa, jaka wskutek pożaru Ringteatru 
dotknęła W iedeń , paraliżowała kompletnie 
czynność giełdy wiedeńskiej w uplynionym 
tygodniu. Przy tej sposobności konstatujemy 
z przyjemnością, że giełda, instytut tylko cy­
frami pracujący, hojnemi datkami, złożyła do­
wód, że uczuciowość nie jest jej obcą.

Na polu finansowem najważniejszem zdarze­
niem je s t  przyjęcie przez Izbę panów ustawy, 
dotyczącej budowy koleji galicyjskiej trans- 
werzalnej i zpaństwienia koleji zachodniej. 
Wskutek tego koleje, będące w związku z ko­

leją zachodnią, t. j. kolej Rudolfa i kolej 
Gizeli faworyzowano. Kolej Rudolfa prawdo­
podobnie pierwszą będzi e,  z którą rozpoczną 
się dotyczące układy. Od pierwszego stycznia 
administracja powyższych koleji będzie wspólną,, 
pod kierunkiem pana Perl, dotychczasowego  
sekwestratora koleji Rudolfa.

Podczas gdy w minionym tygodniu, pod 
wpływem nieszczęsnego pożaru, transakcje 
giełdowe tylko nominalne były,, dzień dzisiejszy 
przyniósł kompletną zmianę dekoraji. W skutek  
pomyślnych telegraficznych doniesień z giełd  
w Berlinie i Paryżu, wiedeńska giełda rozwi­
nęła znaczną czynność w kierunku haussy. 
Przodowały akcje koleji półnoenej, wyrabia 
się bowiem opinja, że rząd wejdzie względem  
przedłużenia przywileju z tą koleją w układy, 
że układy te wezmą pomyślny k ierunek, tak 
bowiem dyrekcyi tej koleji, jak też i rządowi 
walka nie jest pożądaną.

Równocześnie poszły w górę akcje koleji 
Maeriscke Grenzbahn i Ostraw - Friedland; finan­
siści są bowiem zdania, że w układach rządu 
z koleją północną, obie te linje nie zostaną 
pominięte.

A k c j e  b a n k u  w ę g i e r s k i e g o  h i p o ­
t e c z n e g o  (ung. Hypothekenbcmk) obu emisji, 
pomimo ogólnej przeszłotygodniowej stagnacji, 
poszły w Wiedniu i w Paryżu w górę. Bank 
ten, na którego czele stoi były minister finan­
sów Pan Szel, pomimo bardzo oględnego k ie­
rowania w tym roku, świetnie się rozwinął 
i posiada prawie monopol transakcyj hypo- 
tecznych w W ęgrzech. Akcje tego banku 
można uważać także jako kapitał zakładowy, 
chociaż i spekulacja może spotkać znaczny 
zysk , dowiadujemy się bow iem , że paryscy 
członkowie Rady zawiadowczej tego banku już 
od dłuższego czasu papier ten na giełdzie tu­
tejszej kupują. Akcje te od tygodnia poszły 
o 8 złr. w górę i uważamy dalszą zwyżkę 
jako bardzo prawdopodobną. Giełda kończy 
dzisiaj bardzo pomyślnie kredyty 364 złr. 40 ct., 
renta 77 złr. 40 ct., Ludwiki 211 złr., Kolej 
Ferdynanda północna 25.90 złr., Maerische Grenz­
bahn 49.57 złr. i Ostrau-Friedland 87 złr.“

Przegląd polityczny.
Na 181-em dnia 14 b. m. i na 182-giem 

dnia 15 b. m. odbytem posiedzeniu Eady 
Państwa toczyła się dyskusya nad znanym 
wnioskiem dep. Herbsta o przekazanie odpo­
wiedzi rządowej na interpelacyę Neuwirtha i 
Tomaszcżaka o Banku krajów koronych oso­
bnej komisyi 24 członków.

Herbst w obszernem przemówieniu moty­
wował swój wniosek mówiąc, że ze stano­
wiska prawnego nic nie może zarzucić rzą­
dowi, ale ze stanowiska ekonomicznego, w 
chwili gdy w ośm lat po krachu zaczynają 
pojawiać się te same, co przed krachem, sym- 
ptomaty, wypadało rządowi zastanowić się nad 
sposobami ekonomicznego rozwoju, by zapo- 
biedz powtórzeniu się katastrofy. — Bank dla 
krajów chełpi się — zdaniem mówcy — że 
ma przywilej cesarski, że pieczętuje stę orłem 
cesarskim, ma sobie powierzone finansowo 
sprawy rodziny cesarskiej, decyduje o rozpo­
rządzaniu zasobami pieniężnemi w skarbie 
itd. itd. A nadto jeszcze bank chełpi się ja ­
kąś osobną „uświęconą* konwencyą z mini­
strem skarbu. Nie potrzeba wierzyć w istnie­
nie tej konwencyi, ale bądź co bądź mamy 
pewne objawy dążności do zmonopolizowania 
fiuansowych i ekonomicznych czynności pań­
stwa w rzeczonym banku. Jaki zaś byłby 
skutek monopolu takiego ? Pozostałyby tylko 
dwa banki: Bank austro-węgierski i Bank 
krajów koronnych; upadłyby wszystkie banki 
pomniejsze, a z niemi ustałaby i konkuren- 
cya. Ludność musiałaby brak konkurencyi 
drogo opłacić, a w każdym razie państwo 
zapłaciłoby koszta monopolu. Mówca powta­
rza, że potrzeba zapobiegać nowym przesile­
niom finansowym i ekonomicznym, a do ob­
myślenia środków ku temu nastręcza się spo­
sobność w zażądanej wnioskiem jego komisyi. 
Prosi tedy przyjąć ten wniosek.

Przeciw temu wnioskowi zapisali się do 
głosu pp. Grocholski, Tonkli i Meznik, zaś 
za wnioskiem poseł Tomaszczuk.

Najważniejszem ale i bardzo niepolitycznem 
było przemówienie posła Grocholskiego. Mó­
wca ten wykazawszy krytycznie, że wniosek 
p. Herbsta niewypowiada, czego właściwie 
chce, a nie wypowiedział tego i p. Herbst, 
oświadcza następnie, że tyle tylko dowiedział 
się z przemówienia p. H erbsta, iż panowie 
z lewicy niezadowoleni są z odpowiedzi rzą­
dowej. Mówca zaś w imieniu własnem i przy­
jaciół politycznych oświadcza stanowczo i ka­
tegorycznie, że odpowiedź rządowa jest o- 
twarta, jasna, wyraźna i bez wykrętów. Na 
to jest dyskusya otwarta, i prawica na nią 
zezwoliła, by wypowiedzieć otwarcie zarzuty. 
Gdy zaś niezaznaczono nic takiego, coby 
było przeciw prawu, wybór komisyi spra­
wiłby, że publiczność domniemywałaby się, 
że rzeczywiście zaszło coś niedozwolonego, 
co komisya ta ma roztrząsnąć: „ S a m  wy ­
b ó r  k o m i s y i  p rz .e to "  b y ł b y  z g ó r y  
votum n i e u f n o ś ć  i ’d l a  r z ą d u  tem nie- 
bezpieczniejszem, że komisya nie mogłaby 
stwierdzić, iż nie zaszło nic niedozwolonego 
i sprzecznego z prawem, bo do orzeczenia 
takiego nie byłaby wcale powołaną. Ze zaś 
ja i moi przyjaciele polityczni nie możemy 
głosować w duchu takiego votum nieufności,
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tego pewnie wam obszernie tłómaczyć nie 
potrzebuję."

Niepolitycznem w mowie posła Grochol­
skiego było postawienie sprawy zaufania do 
ministerstwa lir. Taaffego na ostrzu miecza 
wobec ewentualnego wniosku Herbsta przez 
Izbę ; a niewiele do tego brakowało, bo przy 
głosowaniu była równość głosów: 151 za, a 
151 przeciw wnioskowi tak, że tylko przepis 
regulaminu uznający w takim razie wniosek 
za przepadły, ocalił sprawę i honor gabinetu 
zaangażowany przez posła Grocholskiego. Do 
takiego Pyrrhusowego zwycięztwa przywita­
nego przez lewicę okrzykiem * h u r r a ! przy­
czynili się członkowie centrum p. Lienbachera 
j Lichtensteina, którzy w czasie głosowania 
chodzili po korytarzach i z umysłu nie wzięli 
udziału w głosowaniu. — Błędem nadto było 
taktycznym ze strony prawicy, że pozosta­
wiono mowę posła Neuwirtha bez odpowie­
dzi, bo już przedtem zezwolono na zamkniecie 
dyskusyi.

Na posiedzeniu Izby wyższej dnia 14 b. m. 
przyszła pod obrady ustawa „o zbudowaniu 
kolei Podkarpackiej. * Komisja kolejowa wnio­
sła : przyjąć ustawę w brzmieniu uchwalo- 
nem przez Izbę poselską.

Bez wszelkiej też dyskusyi przyjęto usta 
wę w drugiem i trzeciem czytaniu. “

Na tern posiedzeniu zainterpelował książę 
Konstanty Czartoryski przewodniczącego ko- 
misyi edukacyjnej, w jakiem stadyum znaj­
dują się obrady jej nad ustawą o uniwersy­
tecie praskim.

Dr. Hasner jako przewodniczący komisyi 
naukowej, odpowiedział, że niezadługo korni 
sya odbędzie posiedzenie dla tego przed 
miotu.

Na następnem dnia 15 b. m. odbytem po­
siedzeniu izby wyższej, toczyły się obrauy 
nad ustawą Izby niższej, wynikłą z wniosku 
Lienbachera o ośmioleciu szkolnem. Po dłu­
giej dyskusyi uchwalono 71 głosami przeciw 
62 pozostać przy dawniejszej uchwale Izby 
wyższej pomimo zmian przez Izbę niższą w 
w pierwotnej uchwale poczynionych.

Inde ira pp. Lienbachera et Cons, przy 
glosowaniu w sprawie interpelacyi Laender- 
banku, że hr. Taaffe nie wytworzył lepszego 
powodzenia wnioskowi p. Lienbachera w Izbie 
wyższej.

W parlamencie niemieckim nie zapadły ża­
dne ważniejsze uchwały; ma on być niebawem 
odroczonym przedtem jednak ma być wybra­
ne nowe prezydyum, bo obecne wybrane było 
tylko na 4 tygodnie.

W procesie llocheforta zapadł już wyrok. 
Przysięgli odpowiedzieli przecząco na pytania, 
czy Rochefort i Delpierres są winni, sąd orzekł 
ich uniewinnienie, a Roustana skazał na ko­
szta procesu. Wyrok sprawił wielkie wrażenie 
i jest rozmaicie komentowany.

„Prawit. Wiestnik" donosi, że ponieważ 
okazało się, iż z a m a c h  na  g e n e r a ł a  
C z e r e  w i n a  wykonany został z politycznych 
pobudek, przeto śledztwo w tej sprawie zo­
stało przyspieszone i sprawca zamachu Mi­
kołaj Martinów (nie Sankowski, jak pierwo­
tnie donoszono), po ukończeniu śledztwa sta­
wiony będzie przed sądem wojennym.

KRONIKA.
Kraków 17 grudn ia  1881.

W dniu dzisiejszym o godz. 9 rano, odbyło 
się w kościele 0 0 .  Kapucynów, zapowiedziane 
żałobne nabożeństwo za spokój duszy ś. p. 
W ł. Pęgow skiego. Szczupły kościółek wypeł­
nili przeważnie członkowie tutejszego sądu. 
Msze żałobne odpraw iały się jednocześnie 
przed czterem a ołtarzam i. Podczas nabożeń­
stwa chór wykonał stosowne ntwory mu­
zyczne.

Na pomnik Mickiewicza nadesłała Admin. 
„G azety lwowskiej“ do rąk  W go Prezydenta 
m iasta 52 złr. 45 cnt., zebrane ze sk ładek , 
w Gazecie Nr 285 ogłoszonych. Kwotę um ie­

szczono na książeczkę kasy oszczśdności Nr 
40124.

Dowiadujemy się, iż w dniu 3 stycznia da 
u nas koncert Joach im , k r ó l  s k r z y p k ó w ,  
ja k  go Niem cy nazywają.

Dziś W  południe, pod mostem kolejowym 
na G rzegórzkach znaleziono w kanale czte­
romiesięczne nieżywe dziecko, zapew ne pod­
rzucone tam przez wyrodną m atkę.

W Myślenicach odegrała się dnia 15 b. m. 
ciekawa scena. Pew ien żandarm , przebrany za 
górala, śledził już od Jo rdanow a kilku męż­
czyzn, bardzo porządnie w futrach ubranych, 
a jadacych  dwoma furami. Je d n a  z tych fur 
zboczyła wśród drogi w inną stronę, a druga 
jecha ła  wprost do Myślenic. P rzed  Myślenicami 
wyprzedził żandarm  jad ący ch , a zmówiwszy 
sobie grom adę lu d z i, uzbrojoną kijam i i ko ­
sami, zatrzym ał przybyw ających na owej furze 
trzech podróżników i wezwał do poddania się. 
P rzestraszeni taką niespodzianką podróżni, 
poddali się, a w tedy znaleziono przy nich pół­
to ra  ce tnara  różnych sreber, rew olw ery, szty­
lety  i noże w butach za cholewami. Co i o 
były za indyw idua, okaże śledztw o; ale ich 
żandarm  zapewnie nie bez przyczyny tak  śle­
dził i aresztow ał.

Lud wiedeński nazw ał m iejsce, gdzie stał 
Ringtheater, przydom kiem : „Der Neue Marxer- 
Friedhof. “ W iadom o, że dyrek tor policji wie­
deńskiej nazywa się M arx.

Żelazna kortyna. Dowiadujemy się z p e ­
wnego źród ła , co było pow odem , że żelazna 
kortyna a raczej sia tka druciana, oddzielająca 
scenę od widzów nie została w R ingteatrze 
spuszczoną. Oto przed kilku  tygodniam i, przed 
samem rozpocząciem  widowiska spuszczono ją , 
że zaś mechanizm zardzew iał, przeto podnie­
sienie trw ało tak  długo, że już publiczność 
zaczęła się schodzić, zanim go dokonano. D y­
rek to r Ja u n e r tak  się tern rozgniew ał, że k a­
zał dorobić skobel, kortynę zam knął na kłód­
kę, a klucz zabrał do siebie. Gdy pożar wy­
buchnął, maszyniści chcieli spuścić sia tkę , ale 
nie mogli, bo była zam kniętą. D yrek to r za­
ję ty  pochwyceniem pieniędzy z kassy, nie 
miał czasu pomyśleć o tak iej bagateli jak  
klucz, i skutkiem  tego ogień ogarnął szybko 
całą widownię. D odać tu  jeszcze w ypada, że 
drzwi wychodzące z ciemnych i ciasnych ku- 
ry tarzy , a tak  nizkich, że można było ręką  
dostać pułapu, nie tylko były zam knięte, ale 
nadto zawalone różnemi gratam i i rupieciam i 
niedopuszczającem i do nich dostępu.

Na liście zaginionych w pożarze R ing teatru , 
figuruje bardzo liczny zastęp znanych policji 
wiedeńskiej oszustów i rzezimieszków. Oko­
liczność ta  zwróciła uw agę p o lic ji, k tó ra  się 
też rychło przekonała, że był to tylko fortel 
na je j zm ylenie obliczony. Zawsze im się j e ­
dnak dostało gratysow e nabożeństwo za ich 
dusze.

P arę  dni tem u otw artym  został w W arsza­
wie przy K rakowskiem  Przedm ieściu „Salon 
artystyczny Józefa  U ngra." J e s t  to pierwsza 
tego rodzaju u nas próba urządzenia na spo­
sób zagraniczny i odpowiednio do wymagań 
sztuki stałej wystawy w lokalu , umyślnie na 
ten cel zbudowanym. O bszerny budynek mieści 
w sobie salę sklepioną, z oknam i u góry, przez 
które w pada po trzebna ilość św ia tła , do wy­
dobycia wszystkich efektów  w obrazach.W ieczo­
rem zaś salon oświetlony będzie lam pam i 
elektrycznem i.

Znów jeden Z osta tn ich .  W  Żarkach, w K ró­
lestwie P olsk iem , zm arł w tych dniach Jan  
R ola R óżycki, w wieku la t 90. Zmarły bę­
dąc na naukach w K rakow ie, w roku  1813 
zaciągnął się w szeregi wojskowe i walczył 
pod wodzą N apoleona I  aż do jego  abdykacyi. 
W róciwszy w r. 1815 do k ra ju , poświęcił się 
służbie sądow ej, a m ianowany w roku 1826 
re je n tem , pozostaw ał na te j posadzie w Żar­
kach przez la t 40, gdzie też i żywot zakończył.

Sprzeczka  O gazetę  w jednej z kaw iarń 
w Monachium, pomiędzy kupcem  O berm aierem  
a pewnym oficerem landw ery, zakończyła się 
w ten sposób , że ten ostatn i zadał Obermaie- 
rowi trzy pchnięcia nożem , które m ają być 
śm iertelne. Zabójcę uwięziono.

August Szenoa. W  dniu 13 grudnia r. b, 
zmarł w Zagrzebiu, po długiej, bo całorocznej 
ch o rob ie , znakom ity poeta i powieściopisarz 
chorwacki, A ugust Szenoa, w młodym jeszcze

jeszcze w ieku, bo zaledwie 32 la t liczył sobie. 
Był to niepospolity ta len t, pełen oryginalności, 
siły, uczucia, i n iekiedy tryskający humorem 
i dowcipem. Rom anse jego  znane były w ca­
łym świecie zachodnio-słow iariskim , na nasz 
język przetłum aczono ich k ilk a , mianowicie: 
„Seńska ręk a "  (Bies. ) , „Gwoździk z grobu 
poety" (Tyg. ill.), „Z łota dzieweczka" (B ies.), 
“Żebrak Łukasz" (Tyg. pow .)  Ost itniem dzie­
łem  zm arłego, był rom ans „K le tra" , z końca 
X IY  w ., wychodzący w feljetonie Narodnich 
Nowin, k tóry dyktow ał leżąc na łożu boleści.

Muzeum W  Toruniu. Gmach Towarzystwa, 
pod powyższą nazwą tam za łożonego, w bu­
dowie tak  dalece już postąp ił, że jak „Gaz. 
T or." donosi, z początkiem  r. b . będzie mógł 
być zam ieszkany. W ierzyć się praw ie nie chce 
rzeczywistości, pisze dalej „Gaz. T o r.“, że to 
nasze i że niczem i z niczego prawie ty le po­
wstało i tyle teraz o skrzętnej zapobiegliwości 
kilku ludzi świadczy wymownie a silnie. Cudu 
praw ie ludzie ci dokazali, zagrzew ani silnem 
poczuciem potrzeby a w ierzący w moc dobrej 
spraw y i w ofiarność społeczeństwa.

Z Kopenhagi dochodzi nas sm utna w iado­
mość o zgonie profesora tam tejszego uniw er­
sytetu D ra  C. W . Smitha. Zakończył życie 
w dniu 4 września r. b. Zm arły był istnym 
Mezzofantim w dziedzinie językoznaw stw a wszy­
stkich narodów  słowiańskich. Mianowicie znał 
gruntow nie język  p o lsk i, napisał jeg o  znako­
m itą g ram a ty k ę , mówił płynnie po polsku, 
i s ta ra ł się zapoznać północ skandynaw ską 
z publicystyką i nowem i płodam i lite ra tu ry  
polskiej. W szyscy przebyw ający w K openha­
dze P olacy doznaw ali jego  szczerej opieki 
i pomocy, gdziekolw iek i w czem kolwiek jej 
zapotrzebowali. Illustracya duńska zam ieściła 
jego p o rtre t wraz z obszernym  życiorysem . 
Dr. K eil, w spółpracow nik pragskiej „P olitik" 
poświęcił kilka odcinków tego pism a jego  p a­
mięci pod t y t . : „Ein danischer S lavophile."
W spom nienie to  wyszło w osobnej odbitce. 
Z m arły Smith był też członkiem honorowym  
Tow arzystw a P rzyjació ł N auk poznańskiego. 
Cześć jego  pam ięci!

W uniw ersy tec ie  we Florencji zam ierzają 
utw orzyć k a ted rę  lite ra tu r  słowiańskich. Senat 
un iw ersytecki odniósł się już do m inisterstw a 
i pewny dobrego skutku swej prośby, zaprosił 
na  p ro fesora  te j kated ry  Teofila Lenartow icza. 
Gdyby p. Ł. propozycji z pow odu zdrowia nie 
p rzy ją ł, w takim  razie ka ted rę  obejm ie p 
A rtur W ołyński.

Komplement. — J a k  ten  kapelusz słom iany 
w ygląda? — P aradnie ... ja k b y  ci wyrósł z głow y...

T e a t r .
R e p e r t o a r .  Niedziela  18 grudnia: „Żoł­

nierz królowej M adagaskaru" —  St. D obrzań­
skiego.

W torek  30 grudnia: „M ateczka", kom . w 3. 
akt. z francuzkiego, tłóm aczenie J .  A rw ina — 
po raz drugi.

C zwurtek  22 grudnia: „M ateczka" po raz
trzeci.

Poniedziałek 36 grudnia: „K ościuszko pod
Racławicam i po raz 37.

W torek  27 grudnia: „W ojna podczas po ­
koju".

Spros tow an ie ,  w  ostatnim  num erze „G a­
zety" n a  str. 3, w szpalcie Bej, w  m iejscu, 
gdzie mowa o M e d a l i o n i e  M i c k i e w i ­
c z a  wypuszczono przy końcu cyfrę 2 przed 
7, co się niniejszem  prostu je.

TelBpmj „Gazet? M owsliej"
Wiedeń 17 grudnia. Na wczorajszem posie­

dzeniu Izby deputowanych Dem el interpe­
low ał, kiedy rząd zamierza zaprowadzić 
zmiany w wymiarze dodatków aktywalnych  
do płac urzędników, w zastosowaniu do 
zmienionej liczby ludności, jaką wykazał 
spis ostatni.

Prezes ministrów hr. Taaffe odpowiedział 
na interpellacyę Lienbachera, że rząd przy­
spieszy pracę nad ułożeniem  nowej ustawy, 
o stowarzyszeniach akcyjnych i wniesie tę 
ustawę najpóźniej na przyszły rok w jesieni 
(O k lask i z  ■prawicy).

Kopp wnioskiem naglącym wzywa rząd, 
ażeby rozważył, czy nie zachodzi potrzeba 
wydania specyalnej ustawy, co do uznawania 
za zmarłych tych, którzy stracili życie w po­
żarze Ringteatru. W niosek przyjęto jedno­
myślnie.

Dublin 16 grudnia. Biura dziennika United  
Ire land , będącego organem ligi irlandzkiej, 
zostały we środę policyjnie zamknięte. Jeden 
z redaktorów i jeden z urzędników redakcyi 
zostali aresztowani, a nadto polieya zabrała 
zapas papieru, maszynę drukarską i inne 
przyrządy. Biuro dziennika miało być w ła­
śnie z Dublinu przeniesione do Londynu.

B u ka resz t  16 grudnia. W Izbie Deputo­
wanych rozpoczęła się wczoraj dyskusja nad 
adresem. Opozyeyonista Carpi odczytał kontr- 
projekt adresu, dotykający tylko spraw we­
wnętrznych. Motywując ten projekt, mówca 
powiedział, iż kwestya dunajska była na nie­
szczęście od samego początku źle zrozumianą; 
kwestya ta wywołała w kraju rozdrażnienie, 
które następnie udzieliło się wszystkim umy­
słom. Zdaniem mówcy kwestya dunajska jest 
drugorzędną, ponieważ jeszcze nie może być 
ostatecznie rozwiązaną, gdyż mandat komisyi 
dunajskiej kończy się z rokiem 1883, a na­
stępnie Europa ma się zająć uregulowaniem 
żeglugi od Gałacza do ujścia Dunaju.

Wiedeń 17. grudnia. Wiener Ztg. donosi, 
że Cesarz zezwolił na ostateczne uzupełnienie 
gimnazyum miejskiego w Złoczowie przez 
otworzenie klas wyższych od d. 1 września 
1882 r., z przyjęciem ofiarowanego przez 
gminę miejską przyczynienia się do kosztów 
oraz z zastrzeżeniem konstytucyjnego uchwa­
lenia potrzebnych funduszów.

Rzym 17 grudnia. Dla pozostałych po o- 
fiarach w „Ringteatrze" uchwaliła tutejsza 
Rada prowincyonalna 3000 franków.

' Wiedeń 17 grudnia. Onegdajsze głosowanie 
w Izbach i wypływająca ztąd polityczna nie­
pewność podziałały niepomyślnie na giełdę ; 
dobrze przyjęto zapewnienio ministra Duna­
jewskiego , że w najbliższym czasie przed­
łoży projekt ustawy co do Towarzystw  
akcyjnych. Pogłoski o rozpoczętych układach 
rządu z koleją północną, są wedle informa- 
cyj , zasiągniętych u kompetentnego źródła, 
nieprawdziwe, chociaż porozumienie leży  
w obopólnymi in teresie, zaczem nie jest  
wątpliwe.

Akcye kolei północnej zakupowali na dzi­
siejszej giełdzie, także dyrektorowie tej kolei 
wedle wyższych kursów. Akcye banku hipo­
tecznego węg. dawne sprzedawano po 274 złr. 
nowe po 138 złr. (K apita list) .

Berlin 17 grudnia. Windthorst poparty 
yrzez centrum, Polaków i Alzacyków, wniósł 
właśnie wniosek względem zniesienia ustawy 
z p. 4 maja 1874, o pazeszkodzeniu nieu­
prawnionego wykonywania urzędów kościel­
nych.

P aryż  17 grudnia. Dzisiaj zamkniętą zo­
stała sesya Izby deputowanych. Rada m iej­
ska Paryża uchwaliła 5000 franków dla 
ofiar pożaru teatru wiedeńskiego. Roustan 
ma otrzymać ważną posadę. W  Tunisie na­
tarczywa burza zniszczyła związki telegra- 
fowe, powywracała namioty wojska. — 45 
tysięcy rodzin arabskich wyniosło się z Al- 
gieryi do Marokko. —  Miejsce Challemel- 
Lacour w Londynie zająć ma Tissot, a jego  
urząd obejmie margr. Noailłes.

B ukaresz t  17 grudnia. W dalszym ciągu 
obrad nad adresem oświadczył prezes mini- 
nistrów B r a t i a n o : Izba, nic takiego nie 
zrobi, coby mogło uchodzić za obrazę do­
mu habsburgskiego, który w ciężkich chwi­
lach najścia Turków, był twierdzą chrzęści- 
aństwa, wzorem cywilizacyi zachodniej, któ­
remu nadto Rumunia zawdzięcza swoje naro­
dowe ocknięcie się. Mówca zaręcza, że ni­
gdy nie było zamiarem rządu rumuńskiego 
obrażać rządu austryackiego, czując dla nie­
go wielką cześć, a z pewnością król żywiąc 
dla Cesarza austryackiego głęboką przyjaźń 
nigdyby na to nie pozwolił.

Doniesienie.

A. Szubert, fotograf
w  K r a k o w i e ,  u lic a  K r u p n ic z a  

zdejm u je p o rtre ty  p o d łu g  n a jn o w szeg o  w y ­
nalazku , ob ecn ie  w prow adzonego w pierw ­

sza ch Z akładach  fo togra ficzn ych  eu rop ej­
sk ich  380

W  celu  d o g o d n o śc i P . T . P u b lic z n o ś c i  
u r zą d z iliśm y  sk ła d  n a sz y ch  p iw  w  b u te l­
k ach , k tórych  w y łą czn ą  rozp rzed aż  p o ru ezy -  
liśm y  p. B e r n a r d o w i  S c h n i t z e r o w i , w ła śc i­
c ie lo w i sk ła d u  p iw a k ra jo w eg o  i za g ra n i­
c zn e g o  w  K r a k o w i e  przy  u l. św . J a n a  
L . 35  i 3 6 , dom  "Wgo R a p p ap orta , p ierw szy  
dom  od g łó w n e g o  R y n k u  po  lew ej stron ie .

G atu nki p iw  są  n a s tę p u ją c e :

E x p o r to w e , M arcow e  
i Bok.

Bergmana
s iarczan o-sm ołow e

MYDŁO
zn aczn ie  sk u tec zn ie jsze  od  sm o ło w eg o ,  
n iszczy  b e z w ło czu ie  w sze lk ie  w yrzu ty  
i spraw ia  w n ajk ró tszym  czasie  czystą , 
b ia lu tk ą  sk órę. Sztu ka 40  ct. na sk ła d z ie  
w  a p tece  p. S tock m ara. 
_____________________ 4 3 2 -2 -6 .

D u że j b u te lk i p iw a  cen a  
M a łe j—  —  _  _  _  
B o k  —  —  _  __  _

—  —  10 cu t.
-  -  7 „

r. —  — 10 „
P rzy  od b iorze  b u te lek  10 z k a ż d e g o  g a ­

tu nku t lta  dod aje s ię  w d o d a tk u . O b sta-  
lu n k i za m ie jsco w e  w y sy ła m y  w p a k a ch  i 
b u te lk ach  w  k ażd ej żąd an ej i lo ś c i;  p a k i i 
b u te lk i o b licza ją  s ię  jak  n a jta n ie j.

Z w racam y u w a g ę  P P . od b io rcó w , że  p o ­
w y ż sz e  p iw a  p rzew y ż sza ją  d o b ro c ią  i sm a ­
k iem  w sz e lk ie  w y ro b y  k ra jo w e  i  za g ra n iczn e .

Browar parowy
J. A. JO H N A SY NÓ W

pod firmą:

W. WOJCIECHOWSKI
J U B I L E R  

w Krakowie ulica S zew ska Nr. 9
poleca swój skład

wyrobów złotych
po cen a ch  u m iark ow an ych . —  P rzyjm u je  
zam ów ien ia , rep aracye i  zam ian y . —  W  

dz ie le  i Ś w ię ta  sk ła d  zam k n ięty . 
4 3 4 (1 -3 )

N ie-

K r a k ó w ,  M a ł y  R y n e k ,
za o p a trzo n y  z o sta ł w  w ie lk i w y b ó r  to w a ró w  k o n ia ln y c h , w ó d e k  
z fa b ry k  k r a jo w y y c h  i  z a g r a n ic z n y ch  tu d z ież  w in  a n s tr y a c k ic h , w ę ­
g ie r sk ich  i  fra n cu sk ich  w  r ó żn y ch  g a tu n k a c h  i  p o le c a  ta k o w e  P . T . 
P u b lic z n o ś c i r ęc z ą c  z a  d ob roć ty c h ż e .

Geny umiarkowane.
Wszelkie zamówienia na prowincyę uskutecznia się odwrotną 

pocztą. " 439

441 1-3 w Krakowie.

Najtańsze i najładniejsze

LA LK I i Z A B A W K I
oraz

różnych praktycznych rzeczy stó- 
sownych na teraźniejszy sezon 
nabyć można w handlu b ielizny  
i towarów galanteryjnych

Maxa Herza
w Sukiennicach i. 23, wprost ulicy Sze­
wskiej w Krakowie. 4 4 0  1 - 4
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OBRAZKI
Ś W I Ę T Y C H

w największym wyborze oraz

liście, bibułki i t. p.
poleca H. KRETSCHMER

w K R A K O W IE ul. Szewska Nr. 2 .
^  415-6-10

ZWIERCIADŁA
w ram ach złoconych i orze­
chowych. S t o ł y  z konsolam i, 
K a r n i s z e  i O b r a z y  oleodruki 
w w i e l k i m  w y b o r z e  pole- 
ka F a b r y k a  p o z ł o t n i c z a  
E. L e ich ta  w KRAKOW IE, 
ulica Floryańska, Hotel D re­
zdeński.

Tam że przyjmują się repe- 
racye ram  złoconych i orze­
chowych. E—Z—LZf

^ a t F -m sLi \{ ' i 0 r

Rytownik (G raveu r) .

„ W I E N I E C
Książka pamiątkowa 50-tej rocznicy 29 listopada 

1830 roku.

Zawierająca opisy uroczystości tej roczni­
cy, a rty k u ły  historyczne i polityczne pió­
ra najznakomitszych autorów, spis wete­
ranów żyjących, oraz ich biografie, wycho­
dzić będzie zeszytami od końca listopada 
b. r. — Cena 3 złr. 50 ct. — Prenum e­
ratę przyjm uje Redakcya „Gazety K ra ­
kowskiej “ w Krakowie ul. Szewska liczba 

4 II piętro. (421). 3

P l i U r i l  kanaru  w dobrym gatunku w gło- 
t / l l i l l  U  w a c h ............................1 kilo 46 c.

N « 
| 8
J N

Słuchajcie i dziwcie się!

Olbrzymi skład objęty od masy konkurso­
wejfabryki Srebra B rytannia wysprzedanym 
będzie niżej ceuv szacunkowej. Z t nadesła­
niem należy i ości lub też za zaliczką 6 złr, 
60  ct. otrzymać może każdy następne przed­
m ioty 51 sztuk z najlepszego ciężkiego sre­
bra B ritannia, które kosztowały dawniej 40 
złr., a które naw et po 25 lataen zostają 

białe, za co poręczam, mianowicie :
6 noży s to ło w y c h ,  ostrze z angiel. s tali 
6 najlep. widelców, z B rytan, srebra 
6 cięż. ł y ż e k  s t o ł o w y c h '  „ „

12 na lep. ł y ż e c z e k  „ „
1 ciężka c h o c h la  .  „
1 ciężka c h o c h e lk a  „ „
2 gustowne l i c h ta r z e  „ „
6 pięk. cięż. p u h a rk ó w  do j a j  „
3 wspan. p o d s ta w k i  do c u k ru  „ 
l  s i t k o  do h e r b a t y  „ „
1 c u k i e r n i c z k a  lub p ie p r z n ic z k a  
6 ł y ż e c z e k  do j a j  z B ritannia sreb

Na dowód, że to  ogłoszenie nie polega na 
żadnem  o s z u s tw ie ,  przytaczam  kilka z m nó­
stwa podziękowań z następnych zamówień, 
które otrzym ałem  po upływie la t o dosko­
n a ło śc i'!  rzetelności sprowadzonych odemnie 
towarów. Zreszią obowiązuję się publicznie 
do przyjęcia napowrót towaru bez trudności, 
gdyby się niespodobał. W szelk ie  s e rw i s y  
o g ło sz o n e  p rz e z  inne  f irm y są  n a ś l a d o -  
w aniam i bez w a r to śc i .  Kt. zatem chce mieć 
dobry i rzetelny towar, niechaj się uda do 
jedynego miejsca zam ówień,

L. N elk en ’s B rita n n ia siller -F a M is-H a n p t-D eD o t,
W ien, VI., W indm uhlgasse  N r, 26. 

W ielmożny Panie ! O trzymałem  zarnówio- 
wiony przezemnie u Pana  g arn itu r towarów 
ze srebra B ritann ia  i jestem  z nich zupełnie 
zadowolony. Zupełnie słusznje ogłosiłeś Pan, 
że to  nie je s t  żadne Oszustwo. Zechciej Pan 
mi nadesłać jeszcze niżej w ym ienione. to ­
wary.

H e n ry k  h a n z  v. L a m ru h , 
emeryt, Radca dworu c, k. najwyższego 

Sądu Kassacyjnego w Gracu. 
W ielmożny Panie! Przed mniej więcej 14 

miesiącami sprowadziłem od Pana  garnitur 
towarów B ritannia srebra. Jestem  z niego 
zadowolony i proszę znów o przysykłę 

z uszanowaniem
Szym o n  F ernengel. p roboszcz  eto.- 

K lein Schelken (w Siedmiogrodzie).
Prócz tego są jeszcze podziękowania i 

dalsze zamówienia od pp. V ilmara,hr. Palf- 
fyego-Dauna w Stubing, Karola Prucka w 
Koltha, Perd. W antschum ny c. k- adjunkta 
podatku w Jam nicach , K ajetana N erettera 
w T ryeście , D ie tsh la , c. k poczm istrza w 
Hostowicach, Sevelmayera c. k. żandarma 
z Buchers w Czechach , Franciszka Holzera 
w Feliksdorf, lir. K arola Forgacha, Hymesa, 
etc. etc.

P r o s z e k  do c z y s z c z e n ia  dla m oich ga­
tunków  B ritannia  srebra je s t  u mnie do 
nabycia w wielkich pudełkach po 15 ct.
Z powodu wielkiego pokupu tych garnitu  
rów polecam jak najszybsze zamówienia.

357 9 —20

Cukru kan aru  lep. w glow. 1 
Cukru „ najlep. „
Cukru w kostkach . . .
Cukru w mączce . . . .

Kawy Cey;°nN; i ;  ;
Kawy Ceylon Nr. 3 . .
Kawy „ „ 4  najgr.
Kawy Jaw a  białej . . .
Xawy „ złotej . . .
Kawy Mokki najlepszej .
Kawy perłow ej najlepszej 
Kawy „ białej . .
Kawy Santos białej . . .

c z a r n e j  rosyjskiej w do­
brym gatunku  
*/2 kilo złr. 1.20 i 1-50 

H erbaty 'fam . najlep. ' / 2 „ „ 2.— i 2-50
H erbaty  wysiew. „ ‘/2 „ „ 1 -20
Świec stearynow ych  ’/2 kilo i gat. 48 c. 

II . gat. -14 e.
Migdałów słodkich . . . >/2 kilo 60 c.

Herbaty

i
i
i

iu
•A

'/z
‘/z
V2
‘/z
7z
Vz
72

r 47
„ 48
* 50
„ 50

kilo 70 
„ 75
„ 80 
„ 85
„ 80 
„ 85
„ 85

90 i 80 
kilo 70 
60 i 55

KSIĘGARNIA  

G. Gebethnera i Spółki w Krakowie
otrzym ała na skład główny

S t a n i s ł a w a  K a c z k o w s k i e g o
posła  sieradzkiego,

do Historyi  P o lsk ie j
wraz z tablicą genealogiczną.

W ydanie Stanisław y Byszewskiej (córki 
autora). — W wielkiej 4 -ce, tablic 48.

Cena 2 złr., z przesyłką pod opaską rekom.
2 złr. 15 cnt. 435(1-3)

RodzenkÓW sułtańskich '/2 k. .80 i 34 „ 
Wino w ę g ie r s k i e  butelka 40, 60 i 80 c. 
Za dobroć towarów ręczy m oja od lat 27 

istn ie jąca  firma. — Zam ówienia zamiejscowe 
uskutecznia ja k  najpunktualn iej i na  każd ą
s t a c y ę  f ran c o .

W. Goldwasser
Skład tow arów  korzennych i h erba ty
w Krakowie, R ynek główny L. 5/44. 

436 1.

jain-Expeller
reu m a ty z m ie

doświadczony domowy środek ten
w ó w cza s  ty lko  j e s t  p ra w d z iw y m ,  

kiedy „ c z e rw o n a  k o t w i c a 11 na opako­
waniu wyraźnie je s t uwidoczniona. Cena 
40 kr., 70 kr., i 1 zł. 20 kr. za flaszkę.

D ostać m ożna w następujących ap te ­
k ach : B i a ł a :  Reichert;; spadkobiercy; 
B ie lsk  G. Zabrzystan i J . A. S tańko ; 
B o c h n ia :  F r. Rcdss; C ie s z y n :  L. Peter 
i Edw  R aszk a; J a b ło n k o w e :  "W. Graff; 
Jo rd a n ó w :  F . M oszczeński; K olbuszow a.  
Fr. Huczek; K ra k ó w :  .1. T r a n c z y ń -  
s k i ,  W .  Redyk e tc .; Lwów: Z. R ucker, 
J .  P iepes i P. M ikolasz; L e ż a jsk :  J. 
D en k er; M ielec:  A. Paw likow ski; Mi­
lów ka:  M. Q nirin i; Myślenice:  M. Gutt- 
man ; Nowy S ą c z :  R. Jakubow ski i W . 
F ilipek ; PodgÓrZ: J .  Skakalsk i; Rze­
s z ó w :  Ad. K alinow ski; SkoCZÓW: K. 
O leń sk i; S z c z u c in  : J .  T. M ieczkow ski; 
T a rn ó w :  J . R e id ; W ieliczka :  Br. Mi 
czyński; Ż yw iec :  H . B lum enthal; P r a g a  
C entralny skład na A ustryę: ~ ~ '
tera  ap teka pod „Złotym lwem 
p latz Nr. 1.

(372 3 - )

Największy wybór

ZABAWEK
znajduje się w H andlu

F. Bruno Hahn wKrakowie
ulica Grodzka L. 2 (nowa). 

j  w osobnym  do tego celu urządzoną m 
m agazynie.

J  B ędąc znanym Szari. Gościom  tako 
| najtańszy m agazyn w K rakow ie, ceny 

j  jak  przy wszystkich tow arach są bar 
dzo um iarkow ane. 414-4-4

■i u 1 ki 1 7 , UJjU
ę: D ra  Rich- 1 
vem“, Niklas- 9

! Pociąg do pijaństwa
może być wyleczonym  

j  za wiedzą lub bez wiedzy pijaka 
za pom ocą w niezliczonych w ypad­

kach uznanego środka

A M i m e t t y s t i i o n
Eliksir przeciw pociągowi do 

pijaństwa.
Użycie takowego spraw ia obrzy­
dzenie i w strę t  przeciw  zbytn ie­
m u napijaniu się spirytusów , n a p ra ­
wia apety t i przyw raca go tym  spo ­
sobem nieszczęśliwej jego rodzi­
nie i swem u pow ołaniu. Bliższe 
szczegóły w opisie użycia.

Cena flaszki z przepisem  użycia 
złr. 1 ct. 50  Jedyn ie prawdziwe 
do nabycia za zaliczką pocztową 
przez aptekę zur unyarischen Kro­
ne w Kesmarku (w górnych W ę­
grzech) i w aptece p. Zygmunta 
Ruckera we Lwowie. (384-6)

W ilh e lm  F e n z
W  KRAKOW IE, RYNEK Nr. 9.

z a p r a s z a  P. T P ub l iczność  do zwiedzenia  nowo, p iękn ie  u rząd zo n eg o  sa lo n u  pe łnego  z a ­
b aw ek  p a ry z k ic h ,  f ro e b lo w s k ic h ,  a m e r y k a ń s k ic h ,  la lek  k o s t iu m o w a n y c h  i r o z m a i ty c h  ozdób 

na  d rz e w k o  od n a jd ro b n ie j s z y c h  e tc

Z ara z e m  po leca  n a  p o d a ru n k i  św ią te c z n e  wielki w y b ó r  ró ż n y c h  p rzedm io tów  rów nie  e le ­
g an ck ich  j a k  uży tecznych  z n a jp ie rw sz y c h  f a b ry k  p a r y z k ic h  i an g ie ls k ic h ,  w sz czeg ó ln o ­
śc i  w y roby  z k r y s z t a łu ,  p o r c e la n y ,  majolik i ,  bronzu,  sk ó ry ,  p luszu ,  cu iv re  poli, dżetu  per-  
fum ery i ,  niklu, że laza  n a tu r a ln e g o  i ja p o ń s k ie g o  o ry g ina lne .  Ceny um iarkow ane .  

Zam ów ien ia  z am ie js co w e  o d w ro tn ą  pocz tą .

iv Sukienn icach  N r. 10 naprzeciw  ko&cioła P. M aryi.

Poleca swój zakład, który wykonuje wszelkie roboty w zakres tego 
fachu wchodzące jako to: stępie ręczne jak  również na maszynkach 
samych zasycających się farbą, num eratory, datnm stęple, praski do 
suchego odbicia, cęgi do blomb, cegi do opłatków, kleszcze do znacze­
nia owiec, m łoty do cechowania drzewa, stępie do monogramów, sza­
blony do znaczenia bielizny, pudełka z farbą do stępi'/- unia. guziki 
liberyjne, bilety wizytowe, jak  również grawerowania na m etalach 
i kamieniu, oraz podejmuje się rysowania herbów i monogramów 
jak  najdokładniej. Ręcząc za  sta ra n n e  i gustow ne w ykonan ie  
w ja k  n a jkró tszym  czasie i  po  cenach na jum ia rko w a ń szyeh .

!!! Cztery medale zasługi i list pochwalny!
Z nakom ite  pow odzenie i pow szechne u z n a n ie , ja k ie  zy sk a ły  m oje w yroby  

na w łosy ,  zn iew ala ją  m nie do p o d an ia  do pub liczn ej w iadom ości, że

F I L I P T O N
włosom  siw ym  i w ypłow iałym  po k ilk u k ro tn e ra  użyciu  p rzyw rae*  p ięk n y  
n a tu ra ln y  kolor. Filipton nie fa rb u je , lecz ty lk o  odm ładza włosy, k tó re  
pod w pływ em  tego  znakom itego  ś ro d k a  odzysku ją  p ierw o tn a  barw ę. — 

Cena f lakonu I z ł r .  5 0  c t

W A L P H S T T I N  ~ 9 § §
n a js iln ie jsz e  w ypadan ie  w łosów  w p rzec iąg u  dwóch ty godn i w strzym uje , 
c eb u lk i włosowe w zm acnia i do w y tw arzan ia  i porostu  w łosów pobudza. 
M iejsca  w y ły sia łe  n iep rzed aw n io n e  pod d z ia łan iem  tego  ś ro d k a  p o k ry w a ją  

się  p ięk n y m  włosem . C ały  flakon 3 z łr. P ó ł flakonu I  z łr. 60 ct.

UNIWERSALNY PŁYN PRZECIW ŁUPIEŻY.
Ł u p ież  je s t  objaw em  chorobliw ego s tan u  skóry , a  lekcew ażen ie  jej słab o śc i 
sp row adza  w y p ad an ie  i siw ien ie  włosów. U n iw ersa lny  p ły n  je s t  ta k  zn ak o ­
m itym  środkiem , że jed e n  flakon w y s ta rcza  n a  ca łk o w ite  u su n ię c ie  łu p ieżu  

i ko sz tu je  ty lk o  1 z łr.

N I G R B T I N A .
Po d ług iem  dośw iadczen iu  u d a ło  się  m i w ynaleść  w yborny  śro d ek  do na 
tyclim iastow ego fa rb o w an ia  włosów na trw a ły  i p ięk n y  k o lo r cza rn y  lub 
c iem n y ; je s t  on zu p ełn ie  n ieszk o d liw y  i w zastosow an iu  bardzo  prosty . —

C ena 1 z łr.
oczyszcza s k ó r ę , w zm acn ia  i pobudza  w łosy
do p o r stu . F la k o n ik  50 ct.Olejek

P n r w o r l n  n l i i n n w a  w zm acnia c eb u lk i w łosow e i zapob iega  \vy-t omami cumowa, padamu włosów. -  stoik ho ot.
, ,  v j , ,  d« zm yw ania w łosów , zap o b ieg a  tw orzen iu  się
lVO(la a te i lS k a .  ł uP>eżu i Ożywia U trw a la  b a r w ę  i połysk tychże 

’ F la k o n  80 ot.

J. I H N A T O W I C Z ,
m agiste r farm acyi i chem ik  sądow y 329—6

Fabryka we Lwowie, Filia w Krakowie Sukiennice U. 20.

f) k ; tz~(\

Księgarnia, skład, wypożyczalnia nut 
muzycznych 

i e k s p e d y c y a  p i s m  p e r y o d y c z n y c h
S. A . K rz y ż a n o w sk ie g o

W  K R A K O W IE  
395 4 _ 5  przyjm uje

41 P R E N U M E R A T E
f

na wszystkie czasopism a krajowe I zagraniczne, zaręczając 
swoim prenum eratorom  za ś c i s ł ą  i s z y b k ą  ekspedyeyę ta -  

(Z kowych.
poleca powyżśza 
księgarnia wielki 
wybór książek o- 

zdobnie opraw ­
nych w języku p o lsk im , niem ieckim  i francuskim .

kowych.

NA GWIAZDKĘ

ć** . Figur Szachowych
i  rolnych wielkościach oo umiar­

kowanych c e n a c h

we tureckie

374
Za

6 — ?

przy większych zam ówieniach stosowny 
; b a t),(.icz  < Irgancko i gustownie wyko­
nano w ilib y  z bursztynu rogu. pianki, 
kości słoniowej, drztwn, kam ienia, mar 
rru u: i iw u łó w  jakom : fajki piankowe,
cyguiniczki.cybuchy 7, bursztynam i, w iśnio- 

badeńskie, z jaśm inu, or; z portm onetki, kule bilardowe, kręgle, aren- 
by, domina, laski

p o le c a

Pierwsza Fabryka Tokarska
pod firmą

J. BAJER
ul. G r o d z k a  Nr. 89. 

d o b ry  g u s t  rze te lne  w ykonan ie  rob o ty  i p r z y s tę p n e  ceny  ręczy.



G A Z E T A  K R A K U  W S K A

-31owsiama r. 1
poleca Księgarnia

K. Ł U K A S Z E W I C Z A
we LWOWIE

następujące dzieła, wydane na korzyść 
wysłużonych obrońców Ojczyzny:

Historię powstania narodu p ls t ie p
p r z e c i w  M o s k w i e  

w  r . 1 8 3 0 - 3 1  
przez P io tr a  Zbr oż ka  (30 ct. 92 str.

Ż Y C I O R Y S Y

nczestnikó w p o wstania listopadowego
przez

H i e r o n i m a  K u n a s z e w s k i e g o  
b. oficera w. p. (1 zł. 165 str.)

S T U D Y U M  D Z I E J O W E
Br. Z a m o r s k i e g o ,  

pięćdziesiąta rocznicę powstania 
r. 1830 zawierające:

Pogląd ogólny na działalność na­
rodu po rozbiorze Polski do r. 1864. 
Ii. Piętnaście lat bytu królestwa, kon­
gresowego. III. Powstanie w. r. 1830-31 
(2 tomy. I. 235 str. II. 251 str. 3 zł.)

w

I .

Z tej samej okoliczności w yszły:

Wieczory starep żołnierza
z opowiadań towarzyszy pułku jazdy 
wołyńskiej spisał E z e c h i e l  Be r z e -  
v ic z y , podporucznik b. w. p. (1 zł. 

80 ct.)

P O L O N I A
poemat Barona B. A. M a l t i t z a ,  
przekład H. Kunaszowskiego (50 ct.)

Ze świata nmarłych,
w cześć rocznicy listopadowej, napi­

sała I z a  (40 ct.)
392 8

Nakładem moim wyszedł i jest do 
nabycia we wszystkich księgarniach

Zbiór Krakowiaków
ułożony na fortepian przez "W. R i-  

c h l in g a .
Obejmuje 26 ulubionych Krakowia­
ków, między innemi: „Na Wawel, na 
Wawel* Studzińskiego.—  „Dalej chło­
pcy dalej żywo* Hofinanna. — „Wesół 

szczęśliwy* Moniuszki. —  Krako 
wiaki Zborowskiego i innych.

  C E N A  I Z ł r .
1 0 ^ - Zamówienia wprost do mnie 
za przekazem pocztowym przesyłam 

f r a n c o .
Juliusz Wildt, księgarz 

(422-3-3) w Krakowie.'

Ki
W  d a lszy m  ciągu

L„„
o p u ś c i ły  prasę:

W ł. S p a s o w i c z a ;
W ł. Syrokom la studium. . . zł. — 40
W incenty  Pol, jak o  poeta . . „ — 20

M. G o s ł a w s k i e g o :
P iosnki u łan a  p o lsk iego . . . „ — 20

M i k o ł a j a  K e j a :
Żywot poczciwego człow ieka . „ 1 20

F . S. K ł o n o w i c z a :
W orek J u d a s z ó w .......................„ __ 4 0

•T. M. N i e m c e w i c z :
L ejbe i Sióra, romans, . . . „   60
Ja n  z T ęczyna, powieść. . . „ 1 __

J ó z e f a  K o p c i a :
Dziennik podróży do Syberyi „ — 4 0  

J .  Ch. P a s k a :
Pam iętn ik i  .............................„ 1 —

J . F i n k e l h a u s a :
Podróż do N orw egii . . . . „ — 20

J a n a  K i l i ń s k i e g o :  
P am iętn ik i z r. 1794. . • • 1? — 40

W ł. S y r o k o m l i :
M argier, poem at histor. . . . „ — 40
N ocleg h e tm a ń sk i...........................  20
S tarosta  K opanicki . . . — 20
K asper K a r l i ń s k i ......................” _  20
H rab ia  na  W ątorach. . _ 20

J .  S ł o w a c k i e g o :
Ojciec zadżum ionych __
W  S z w a jc a r y i .............................   ^

N a k ła d  4 3 3  1 -6

Księgarni Polskiej
w e Lwowie.

Ludwik Halski
K R A K Ó W .  S U K I E N N I C E  Nr .  21 i 22.

E L  T O W A R Ó W  Ż E L A Z N Y C H
naczyń kuchennych, narzędzi gospodarczych i rzemieślniczych;

poleca,
Łyżwy H alifaksy angielskie para  złr. 4 ct. 80.

„ „ pruskie „ 3 „ 70.
„ żelazne do rzem ieni i bez od z łr 1 ct. 50 do złr. 3.

Paski do łyżew, przednie i tylne p a ra  ct. 70.
Noże i widelce stołowe i deserowe tuzin od złr. 2 ct. 20 do złr. 15
Łyżki stołowe Alpacca tuzin od złr. 5 ct. 40 do złr. 6 ct. 40.

„ Pakfong „ „ „ 2 „ 15 „ „ 4 io .
„ „ z m etalu B ritania „ 1 „ 70 „ „ 2 „ _

Łyżeczki do kawy Alpacca tuzin od z łr. 2 ct. 60 do złr. 3 ct 30
„ „ „ Pakfong „ „ „ 1 „ 35 „ „ 2 „ 05
„ „ „ z  m etalu Britania tuz. od ct. 58 do ct. 98.

Chochle wazowe i chochelki Alpacca P akfong  i B ritania
Noże kuchenne angielskie, francuzkie, pruskie  i styryjskie 
Naczynie „ em ailow ane blaszane 
M aszynki do siekania m ię sa : 
z żelaznej blachy sztuka "złr. 3 ct. 75 i złr. 5. 
żelazne em ailow ane od złr. 4 ct. 70 do złr. 8 ct. 20 
Nożyczki, scyzoryki, brzytw y angielskie, francuzkie i pruskie. 
Piece patentow ane lane żelazne i blaszaue regulacyjne z cham o- 
towem wypełnieniem.
Pochodnie popraw ne wahadłowe sztuka złr. 2 ct. 90 
L atarn ie  (Sturm laternen) naftow e:
Nr. I  z 5 knotam i sztuka złr. 1 ct. 70.

" 11 ” 7 r „ „ 1 „  90.
Zapasowe szkła do Nr. I  sztuka ct. 25.

n » . » » H  „ „ 30.
Sam owary rosyjskie W a r a n c o w a  toczone cieźkie:
1 sztuka na  10 szlanek złr. 9 ct. 50.
i> n z 14 „ „ 1 1 „  —
n V « 2 0  „ „ 1 3 „  80.
n w « 2 6  „ „ 16 „ 50
Odsprzedającym  przy odbiorze większej ilości odstępuje się rabat. 
Zam ówienia na  prowincyę załatw iam  odwrotną pocztą za zaliczką. 
Odbiorcom zamiejscowym przy  zam ówieniach wyżej 15 z łr. p rze­

syłki pocztowe do 5 Klg. opłacone.
Z uszanowaniem

L u d w i k  H a i s k i .
425 4—9
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Ł A Z IE N E K  PARYZKICH
w  Krakowie przy ulicy św . Gertrudy Nr. I obok Stradom ia  

n ap rzeciw  plantacyj,

ma zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, że nie szczę 
dząc kosztów i trudów zaprowadził również i

Ł A Ź N I Ę
PAROWĄ

z  tu szam i  i b a sen em
na wzór w pierwszorzędnych tego rodzaju zakładach istniejących 
i takowe od dnia dzisiejszego do użytku Szanownej Publiczności 
codziennie od godziny 6  rano do godziny 8  w ieczór s ą  otwarte. 
Cena kąpieli parowej z użyciem tu szów  i basenu w raz z bie­
lizną tak dla m ężczyzn jak kobiet w ynosi od osobv

30 centów
za  użycie li tylko tu szó w  i basenu z bielizna od osobv

12 ct
Fryzyer i operator nagniotków je s t  w  Zakładzie na usługi

Szanow nych Gości.
W  każdy Poniedziałek i Środy popołudniu wyłącznie dla Kobiet 

kąpiele parowe są do użycia.
0  jak najliczniejsze uczęszczanie uprasza

Zarzad łazienek paryzkich.
429 2—3

Odznaczone srebrnym  medalem zasługi na W ystawie
Brzyrodniczo-leMej w Kralowie w r. 1881, tudzież w Marburgu r. 1816,

oraz aprobowane przez  Tow. Lek. Krakowskie.
ŚRODKI LEK ARSKIE i TOALETOWE

w yrobu

Józefa Trauczyńskiego
A P T E K A R Z A  «POD K O RO NĄ» W  K R A K O W IE.

"V S T - i  n .  o c  I i  i  n  o w o  i  w  i n o
C l l i l l O ’W ' ©  Z  Z e l S i Z B I Z I  uznane przez Towarzystwo lekarskie 
krakow skie, środek znakom ity i wzm acniający w ogólności, a m ianowicie w rekonwa- 
lescencyach po ciężkich chorobach , j a k :  tyfusie, zapaleniu płuc lub op łucnej, po 
płonicy, dyfteryi, dalej w celu podniecenia a p e ty tu , tudzież w ka tarach  żoładka i k i­
szek, w suchotach, obrzm ieniu gruczołów, w n iedokrew ności, błędnicy, w febrach 
długotrwałych, zwłaszcza u  dzieci, wino chinowe zawsze błogie skutki wydaje. Cena 
butelk i 2 złr.

S y r u p  t o a l s a m i c z n o - z i o ł o w y  usuw a
wszelki długotrwały kaszel, zaflegmienie, duszność, chrypkę, olucie krw ią. Cena 75 ct.

D B L o z o z y x x  „ Ł e r a s a 1 zaw iera w sobie pyrofosforan żela- 
za i sody, który  w niedokrew ności, błędnicy, osłabieniu całego organizmu, został od da­
wna przez najsław niejszych lekarzy  za środek najlepszy uznany i zalecony. Cena 50 c.

F a s t y l l s i  t o a l s a m i c z n o - z i o ł o w e .  Usu­
w ają zadawniony i najuporczyw szy kaszel, chrypkę, duszność, zaflegm ienie, wyschnie- 
cie w gardle lub krtan i 50 cnt.

J r ^ a S t i y I R i  S ł O d C W G w  kaszlu, katarze, po 10, centów.
Z E i5 2 C 2 3 G X 6 2 rjL 2 X .9 działa orzeźwiająco na osłabione m uskuły, usuw a zasta­

rzały  reum atyzm , gościec, darcie, ból w krzyżach, m igrene, ból głowy, fluxya, kurcze 
żołądkowe 70 cent. i złr. 1 cent. 50. 6 J

Z i ó ł k a  a n t i r e u m a t y c z n e  i  a n t i -
czyszczą krew, usuw ają zastarzały  reum atyzm , podagrę, go­

ściec, darcie,^ łam anie, bezwładność w rekach  lub nogach i t. d. 10 porcyj 1 złr.
SZiÓłłCsaj J S a ir jja iC lZ l©  usuw aja kaszel długotrw ały, k a ta r  

płuc, a stm ę , dław ienie w gardle, itd. Cena 40 centów.

B X t r a l i : t  S Z I p i l l c o W y  Zaleca 
się jako  środek w yborny dla wszystkich cierpiących na p łu ca , a stm ę , b rak  powie- 
trza i t. d. Sposób użycia następu jący : p łyn ten  za pomocą przyrządu rozpylony 
po p o k o ju , wydaje woń nadzwyczaj przyjem ną do oddychania', zupełnie taka sama, 
ja k a  oddycham y w lasach sosnowych, zatem  m ożna sobie sam em u te woń drzew szpil­
kowych w pokojach przyrządzić, zwłaszcza w zimie je s t pożądanym . Cena butelk i 
1 złr. 50 c en t., pó ł butelki 75 cent. Rozpylacz 2 złr.
, , ^ ® SB Cl X* O  W  X  Cli jedyny  śro­
d ek , uleczający wszelkie k a tary  żołądkowe, zaflegm ienia, odb ijan ia , kurcze żołądko­
w e , b rak  apety tu , uderzenie krw i do głowy, a  ztad ciągły ból głowy, hemoroidy, 
zawrót głowy. Cena butelk i 1 złr. pół butelki 50 cent. Setki świadectw służyć moga 
za dowód skuteczności tegoż balsam u: a  jedne z ostatnich brzm ią:

Szanowny Pan ie  Trauczyński!
Upraszam  znów o przesłanie mi trzech flaszek pańskiego B alsam u zdrowia, który 

otwarcie mówiąc z najlepszym  skutkiem  daje się używ ać w k a tarze  żoładka, a co do­
znając na  sobie od trzech miesięcy, staram  również zalecać każdm u .z"m oich  znajo­
mych, k tórzy ulegają tym przykrym  cierpieniom. Z poważaniem

Lwów dnia 24 listpada 1881 r. M ich a ł M iączyński
. . U lica O chronek N er 8 w Lwowie.

W ielmożny Pan ie  D obrodzieju!
U praszam  o łaskaw e nadesłanie mi znów 2 flakonów pańskiego wyrobu Balsam u 

zdrowia za pobraniem  pocztowem. Praw dziw ie pow inni być W P an u  wdzięczni wszyscy 
cierpiący na  k a ta ry  żołądka za ten  w ynalazek, bo skuteczniejszego, i tak  łagodnego 
środka nie m iałem  w życiu mojem, ani będąc we W łoszech, ani we F rancy i ani 
w Prusiech, słowem nigdzie, i to  donoszę bez przesady. N aw et wody m ineralne an i 
H unijady, an i K arlsbadzkie ani M uhlbrun, ani Sprudel coś podobnego nie czynią co 
pański Balsam  zdrowia. Ju ż  w m ałej ilości użyty  czyni hominem trzeźwym, lekkim  
ból głowy znika i codzień sta je  się zdrowszym, weselszym i silniejszym. K to nie 
zna jeszcze pańskiego w ynalazku, niechaj popróbuje przez pare tygodni go używać 
a  potwierdzi to, com doznał sam  na sobie. Z szacunkiem

Moszczan dnia 30. Październ ika  1881. K sią d z  K rescen ty
K apucyn w Krakowcu, — poczta Radymno.

, -“ ..T- n iezaw odny środek przeciw  m igrenie i new ralgii. Sposób U-
życia: Zwilżywszy płynem  tym watę pociera się takow a silnie m iejsca za uszami,
skronie i czoło, a wraz.e silnego bolu i w ierzch głowy k ilka  razy, a wkrótce n a js il­
niejszy ból migrenowy ustępuje w zupełności. C ena flakonu 1 złr. w. a.

- A .  XX t  i  ł x  G  XXX X  O  X" E t  X X  X  XX
Jestto  środek niezaw odny przeciw najgw ałtow niejszej migrenie, bólu głowy i 

new ralgn. Sposób u ż y c a : Skoro tylko ból głowy następuję zażyć należy natychm iast 
2 - 8  pigułek antihem icranm u, a  wrazie potrzeby po „pływ ie jednej godziny używszy 
n d T  h głowy ustępuj o zupełnie. Chcąc sie jeszcze predzej uwolnić
u s z a m i a  a ałtownego bólu głowy należy równocześnie natrzeć skronie po za
uszami a naw et i wierzch głowy Allylem a ból natychm iast ustępuję. Kto pereodycznie
dotknięty bywa m igrena powinien dla przrw ania następnych" paroxyzmów jeszcze 
przez następujące trzy  dni po 2 pigułki Antihem icraniuu używać, codzień na c z c z o .-  
Cenn flakonu, lz łr . 80 ct. ’

-E3  a  s  t  a  p  i  ę  I ł  x x  o ś c i
(Ci eme do bau tć). S rod-k  usuw ający p ieg i, plam y w atrobiane, p ryszcze , zmarszczki 
na  twarzy, liszaje w yrzuty skórne, wągry, czerwoność nosa, słowem jestto  środek od
m ładzający i nadający cerze kolor jak b y  aksam itny. Poniew aż nie zaw iera żadnych
części szkodliwych, przeto z całą ufnością używać j a  można. Cena 85 centów.
, . ^ ^ ^ l y c l ł o  " L O ś a i l e t O N T S r e ,  złożone z wyciągów ziołow ych, n a ­
dające nadzw yczajna białość i delikatność .'cerze. 25 cent. Mydło glicerynow e płynne, 
uznane przez Tow. lekarskie jak o  znakom ite i nieszkodliwe, 60 cent. Jodow e 35 cnt! 
Smołowe 25 cent Siarkowe 25 cent. Karbolowe 25 cent. Mydło na  wszelkie p la­
my tłuste. C e n a 25 cent. Olejek przeciw  głuchocie. Cena 50 cent. P roszek  n iszczący 
pluskwy, m ole, karak o n y  oraz w szelkie owady dom owe; środek  niezaw odny. F la ­
szka 20 cent Puder nieszkodliw y Blanche i Rouge z „uszkiem  1 złr. Woda koloń- 
sk a  po 35, 70 cent. do 3 złr. P a s ta  do zębów 25 i 50 cent.

o c l a  c i i  O  u s t  ochraniająca psucie sie tychże, oraz nisz­
cząca woń nieprzyjem ną, często się wytwarzającą. Cena 30 i 75" cent.

" V e r r u c i n ,  płyn niszczący odgniotk i, sm arując pędzelkiem  odcisk 
przez 8— 10 dni sam później odpada bez użycia narzędzi ostrych". 50 cent.

R e g e n e r a t e u r  je s t  niezrów nananym  środkiem  przywrotczym 
siwym włosom kolor pierwotny, wzm acniając takow e, nadaje tym że nadzw yczajna 
m iękkość i kolor połyskujący, nadto niszczy łnpież tworzący się na  głowie oraz p ry­
szcze lub wyrzuty skórne usuwa. Zaleca się ten  płyn dlatego, że przewyższa wszelkie 
dotąd znane środki o tyle, iż przy innych prawie wszędzie użycie wskazuje, by w ło­
sy przed barwieniem  myć w sodzie lub m ydle a  to w celu uw olnienia takow ych od 
tłuszczu, gdy tymczasem  używając R egenerateur staje  się mycie włosów zupełnie zby- 
tecznem , i przez proste zwilżanie a  po części naw et wcieranie płynem  tym  w włosy 
takow e po 8— 10 dni otrzym ują kolor pożadany, nie farbując  nadto an i skóry lub 
bielizny, ja k  to m a miejsce przy wielu innych środkach. Cena 1 z łr . 50 c. i 3 z łr .

JdLXOjple cudowne od bólu zębów; krople te m ożna 
zakładać na wacie w ząb bolący, nadto natrzeć dziąsło i twarz po stronie bolacśj 
oraz na wacie założyć do ucha a" gdy zacznie piec w uchu ból przechodzi natychm iast, 
również przez w ąchanie tych kropli nerw  zostaje uśm ierzony. Cena 50 cent. W ata 
uśm ierzająca ból zębów 15 centów.

O l Ł  "fccX X X X IX  C D " ł o J ji3 jH O " W y , Rano podczas cze­
sania należy olejkiem zwilżać włosy wcierając takow y silnie wskóre a zapobieży sie 
dalszemu wypadaniu włosów, które następuje przez tworzenie sie łu p ieżu , grzybków, 
wyrzutów skórnych, oraz po chorobach zapalnych, jak  zapaleniu  płuc, tyfusie. W  wszy­
stkich podobnych przypadkach zapomoca olejku tauno - łopianow ego, lub essencyi 
tanno-łopianowej nietylko, źe się wstrzym uje w zupełności dalsze wypadanie włosów; 
lecz p orost tychże staje  się o wiele obfitszym, i bujniejszym , Cena olejku 80 centów!

E s s e n c y a  t a n n o - ł o p i a n o w a .  Skutki je j
są te same, co olejku tanno-łopianowego, lecz różni się tem , że nie zawiera w sobie 
olejku tłu s teg o , ale  źe je s t przetwór wyskokowy. Cena" 80 centów.

C u d o w n y  p l a s t e r  f c r a t e o w s f e i  na wszel­
kie zastarzałe rany  i skaleczenia. Cena 40 c. Płyn odw ietrzający  zepsute powietrze 
przy epidem iach, ja k  o spa , szkarla tyna, cholera, tyfus i t. d. Cena 50 cent. P roszę , 
desinfekcyjny, odwaniający natychm iast. 20 c. Kit do lepienia s z k ła  i porcelany 50 c.

l D K a r s K l e ,  przez Świetne Tow. lek. krakowskie 
uznane^ i polecone, własnego w yrobu nadzwyczaj przyjem ne do użycia a  o wiele sku ­
teczniejsze od wód naturalnych i o połowę tańsze mianowicie: W oda z pyrofosfo-
ranem  żelazowym. W oda Gorzka przeczyszczająca. W oda Litow a, W oda Vichy , 
W oda Jodow a, W oda Selcerska.

Pow yższe s’rodki u trzy m u ją : w Poznaniu Mankiewicz ap t. we Lwowie R u ck er 
ap t. Mussill apt. B ochni R eiss ap t. w Bóbrce M iędlicki apt. w B rodach  Kulak 
apt. w Budzanowie Jasieński apt. w Chrzanowie Sporysz apt. w C iężkow icach Zo- 
p o tt ap tekarz , w Dem bicy Zauderer ap tekarz , w G rybow ie Tulszycki aptekarz, w J a ­
sie Palch  aptekarz, w Krośnie P ick aptekarz w K rzeszow icach  R y b ack i ap t. w 
Ł ań c u c ie  Schultz  ap t. w  M ielcu  P aw lik o w sk i ap t. w K ry n icy  N itr ib itt  ap t. w P rz e ­
m yślu  M aszew ski ap t. w R zeszow ie K a lin o w sk i ap t. w Nowym  Sączu Ja k u b o w sk i 
ap t. w S tan is ław o w ie , M acura  ap t. w T a rn o p o lu , Jam ru g iew icz  a p t. w T arnow ie 
O hodacki a p te k a rz  R e id  ap tekarz  w W adow icach K urow ski ap tek arz  w Żyda- 
czowie B ardasz  ap tekarz  w Szczaw nicy J e z ie rsk i  ap tekarz .

Wody m ineralne krajow e jako też  i zag ran iczne, oraz A pteczki Homeopatyczne. 
F "  N a żądanie przesyła się cenniki f r a n c o . '^ ®  Zamówienia za zaliczka pocztowa.
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Na „GWIAZDKĘ" i „NOWY ROK"
NAKŁADEM KSIĘGARNI

F. H. Richtera (H. Aitenherga)
w e  L W O W IE

| opuściły prasę następujące boyato illustrowane dzieła:

’ A N T O L O G IA  P O L S K A
| czyli wybór n a j c e l n i e j s a y o h .  ■ u i . t r o ę r o r ó ^ w  p o e -  

t ó w  p o l s l t i c ł i
_ Jest to pierwsze u nas dzieło, obejmujące w systematycznym ukła­

dzie arcytwory poezyi polskiej od Kochanowskiego począwszy, aż do osta­
tnich czasów. Dzieło to illustrowali artyści tej miary co Andriolli, 
Brandt, Kossak i. Lesser.

Wytworny druk i papier, elegancka oprawa, która wyszła z pierwsze­
go zakładu introligatorskiego w Lipsku, wreszcie cena przystępna, bo 
t y l f c o  es łap Q  wynosząca, zalecają to dzieło, które stać się 'powinno 
najcenniejszym podarunkiem w kołach rodzin polskich. Bogaty wybór poe- 
zyj, zawiera dwieście utworów z sześćdziesięciu dwóch poetów, zajmują­
cych naczelne miejsce na polskim' Parnasie. Nie rozpisując się szerzej o 
książce, która zyskała w krótkim czasie niepospolite wzięcie w kole światłych 
czytelników i która, tak zewnętrzną swoją iirmą jak i wewnętrzną warlośćią, 
najlepiej się rekomenduje publicznośói, z calem przekonaniem 'o  wartości 
zalecanego dzieła polecamy A n t o l o g i ę  P o l a l t ą  gorącemu 
poparcie lubowników rodzinnej pieśni i poezyi.

PAN TADEUSZ
A D A M A  M I C K I E W I C Z A ,

z illustracyami E.  SVi. A ndrio llego .
Wyszły dotychczas już zeszyty tej świetnej pnblikacyi, na którą publicz­

ność polska od lat czterdziestu oczekiwała, znajduje się w rękach ogółu. 
N e mając zamiaru podnosić znaczenia tego areyutworu naszej literatury, 
praguiemy powiedzieć kilka słów o illustracyach i o ich wykonaniu. Owóż 
illustracye do i r ^ A u n .  ' J P a d e u s z a  rysował znakomity w swoim ; 
zawodzie artysta p. Andriolli, a jak wywiązał się ze swego zadania naj­
lepiej świadczą głosy krytyki warszawskiej i poznańskiej, króra nie miała 
dla nich dość słów pochwały.

Każdy zeszyt, oprócz imeyału, środkowego drzeworytu zakończenia, ! 
zdobią dwie wielkie illustracye formatu dzieła, które jest wydane in folio i 
w zręcznym, na wzór francuzkich tego rodzaju wydawnictw formacie.

P r a g n ą c  u p r z y a t ę p z x i ó  o g ó ł o w i  n a  j 
b y c i e  - f c e s a  c e n n e g o  U z i e ł a . ,  które stanowi pra­
wdziwą ozdobę tegoczesnych polskich wydawnictw, rozłożyliśmy F a n a  
T a d e u s z a  na tyle zeszytów, ile jest rodz. to jes t na 12. Każdy 
zeszyt płaci się osobno po cenie z ł r .  1  c n t .  8 0  Odbierający zeszyt 
pierwszy obowiązuje się do odebra .ia wszystkich 12-tu. Abonować można [ 
we wszystkich księgarniach krajowych i zagranicznych.

Nadto powyższa księgarnia poleca

T a n i e j  
o 25

03 N

O? O

smsr f*aaio powyższa Księgarnia poleca ągwZbiór K o i f t j  Jozefa B l iz M ie p .
TEEŚĆ• Przezorna Mama. —  Marcowy Kawaler. — Pani 
Damazy. — Mąż od biedy. —  Chleb ludzi bodzie. — Rozbitki. 
f  17-3-3 ‘ Cena 2 złr. -ct. 50 .

Imię znakomitego komedyopisarza jest już samo przez się najlepszem j 
zaleceniem jego utworów, którym zalecać szerzej nie widzimy potrzeby.

{gjflF" P o d  p r a s ą :

Z TEKI CHOCHLIKA
(^NV'Iodzimierza Zagórskiego)

z portretem autora. Są to utwory ulubionego naszego humorysty, dotąd I 
luźnie rozrzucone po czasopismach, a które w tej edycyi, po raz pier- | 
wszy zebrane w systematyczną całość — nie wątpimy, że z pragnieniem 
bedą powitane przez publiczność.

‘ Do nabycia w e wszystkich księgarniach do wymieniomeb cenach.

aSH SHSBS^

K C. k. uprzywilejowana fabryka bielizny:

jg !ML ZBZET^ZEIIR, i  S IP Ó Ł Z E C A -p
Sukiennice Nro 13 —• 14 w Krakowie  poleca swój wielki skład bielizny dla | 

[Jj Panów. Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego gatunku płótna i szyrtingu; także j 
q | wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, chustek do nosa i szirtiugu wka-  
ru żdćj jakości, po nadzwyczajnie nizkieh cenach.
pj C e n n i k .

za y2 tuzina zlr. 

dam. za 6 par zlr.

j Kołnierzyki męskie i damskie w dosko­
nałym gatunku 
1-2Ó do 1-50.

Mankiety meskie i 
1-80 do 2 .

*/j tuzina lnianych “chustek do nosa c.
90, 1-20, 1-40, 1-70 do 4 złr.

‘/j  tuzina  prawdz, francuskich batysto­
wych chustek do nosa złr. 2, 2’50,
3 do 6 .

V2 tuzina  angiels. batyst, chustek do 
nosa z najmodnisjsz. brzegami w ró­
żnych kolorach c. 60, zł. 1, 1-20 do 3 .

1 sz tu k a  (37 łok. albo 23>/2 metr.) do­
brego płótna lnianego złr. 6-50, 7-50,
9, 10 i 12.

1 sz tu k a  (37 lok. albo 23‘/3 m.) */t  i 4/5 
szlaskiego płótna złr. 10, 11-50, 12,
12-50, 13, 14 i 16.

1 8ztuka (63 ł. ałbo 39 m.) »/4 holend.
weby zł. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50.

1 sz tu k a  (63 łok. albo 42 m.) 9/8 i 5/4 
prawdziwego rum burskiego płótna 

[jj w najlepszym gatunku od zł. 22 do 60.
SI 1 tuzin ręczników lnianych od złr. 4 
jJJ do 12 złr.
ij] 1 Sztuka s/ t  lnianego płótna na 6 prze- 
uj ścieradeł bez SZWU od złr. 15 do 21. 
ffi Gzyfon na bieliznę męską i damska od 

c. 25 do 50 c. za metr. 
jj| Serw ety  róźnćj wielkości od 8/4 do 10/4 
tu 16/4 jak  najtauiój, od 1-50, 2, 4 złr. 
pj Garnitury lniane do nakrycia stołu na 
J j  6 do 24 osób, wybór ogromny od zł.

3‘50, 5, 7 do 50,

H  Koszule damskie,
tli Z szyfonu zlr. 1-10, z haftem wzorów, 
gj złr. 1-85.
3  Z dobrego holenderskiego albo rumbur- 
4J skiego płótna z listwa na przedzie 
tu Wielki wybór pończoch damskich białych i kolorowych, jrkoteżm ęzkich skar-
p] petek w różnych gatunkach i kolorach.
jżj Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się, co się nie podoba, odbieramy,
ui zamieniamy albo wypłacamy za to całkowitą należytość.

To dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązanie daje każdemu kupującemu 
ijj pewność, że nasza usługa jes t skorą i rzetelną, i że nasze ceny są bez konkurencyi.

Z wysokim szacunkiem 
F il ia . 3VK. F o y e r  S c  S y p ić i ł łŁ r s ,  313 6

Skład labryczny towarów płóciennych, zapas gotowej bielizny i wypraw 
w Krakowie, Sukiennice Nr. 13 —- 14.

Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela bezpłatnie.

Hsa5Z5ŁęcSEsasa5aEES2SHsa5a5HsasaH3?-asHSH3asaEasa£HSE5HS2sa5HS

lub do zapinania na ram ieniu, złr- 
2-50 do 3-20.

Koszule w lepszym gatunku z haftem 
ręcznym złr. 3, 3-75, 4, 4-25 do 5.

W najlepszym gatunku i różnych rodza­
jach zlr. 3-80, 5 i 6 .

Majtki damskie .
Zwykle 90 ct., ozdobniejsze złr. 1*20, 

z haftowanemi szlarkami złr. 1-80,
2-10, 2-50 i 3.

Z barchantu gładkie złr. 160 i 1-75. 
Haftowan. ozdobne albo okładane pika

złr. 2-50 i 2-75.
Spódnice damskie.

Zwykłe od zlr. 1*60 do 2 , z dobrego 
szyfonu złr. 2-50 do 3-50.

Z haftowanemi wstawkami złr. 3-50, tn 
3"75, 4 i 5. 3j

Ogony z wstawkami lub bez wstawek fjj 
złr. 4 50, 5, 6 , 7"50 i 9. r3

Spódnice z barchanu, gładkie, złr. 2 
i 2-50.

Haftowane ozdobne okładane pika złr.
3-50 i 3-85

Kaftaniki. '  u-
Z szyfonu zwykłe 1 złr. lepsze zi. 1-50 j}l 

z wstawkami liaftow. od zł. 3'25 do gj 
3-50, z barchanu gładkie złr. 1-20, i3 
1*76, i 1-90.

Haftów, ozdob. lub okładane pika złr. 
2-90 i 3 20.

Koszule męzkie.
Z najlepszego angiels. szyfonu z gorsem 

gładkim albo z listewkami złr. 1-50,
2, 2-50, 2-75 i 3.

Z dobrego płótna rumburskiego albo ho­
lend. złr. 2'80, 3-50 i 4.

Kalesony męzkie.
Z angielskiej piki, wszelkiej wielkości 

od złr. 1-25 do 1-40.
Z dobrego cienkiego płót. od 1-60—2 50

! !Nadzwy czaj n a  P r e m ia ! !
tr lia  Ula Szan. M n c r a t o r ó w  „ t e n  M o T s ł i e i " .
Za zezwoleniem Jego cesarskiej Wysokości cesarzewicza Rudolfa

wyszły nakładem Zakładu artystyczno - fotograficznego 
  E. T r z e m e s k ie g o  we Lwowie:

FOTOGRAFIE
KART PAMIĄTKOWYCH Z PODRÓŻY

cesarza Franciszka Józefa I. po G alicji ire wrześniu 1880 r.
malowanych przez pierwszorzędnych artystów polskich, które to akwarele I 
przez kraj Najdostojniejszemu cesarzewiczowi Rudolfowi przy sposobności | 
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1. Wjazd cesarza do Krakowa Ju ­
liusz Kossak.

2. Cesarz w grobach królew. na 
W awelu, Jan  Matejko.

3. Cesarz v.śród Krakusów, J u ­
liusz Kossak.

4. Cesarz na Wawelu, Tadeusz A j-  
dukiewicz.

5. W  pracowni Matejki, Ju liusz  
Kossak.

6 . Okrężne na rynku Krakowskim, 
Tadeusz Ajdukiewicz.

7. Wesele krakowskie przed cesa­
rzem, Ju liusz Kossak.

8 . Cesarz wśród ludu w Sukienni­
cach, H ipolit L ip iński.

9. Deputacya włościan w Krysowi- 
each, Jul. Kossak.

lO. Przyjęcie cesarza na dworcu we 
Lwowie, A . Kozakiewicz.

11. Przyjęcie rad powiatowych, 
Franciszek Tepa.

12. Podanie prośby, W. Kossak.
13. Przyjęcie w Drohowyżn Ale­

ksander Raczyński.
14. Bal w ratuszu lwowskim', J u ­

liusz Kossak.
15. Cesarz u św. Jura, A ntoni K o­

zakiewicz.
16. Przyjęcie w gmachu sejmowym, 

H nr. Rodakowski
17. Cesarz w szkole leśnej we Lwo­

wie, A . Grabowski.
18. W esele Hucułów przed cesa­

rzem w Kołomyi T. Rybkowski.
19. Cesarz w Borysławiu, Wojciech 

Grabowski.
20 Pożegnanie w Lupkowie, W oj­

ciech Kossak.
21. Kaseta.
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Cena Albumu większego rozmiaru zawierającego 21 kart w ozd. teczce 30  złr. 
„ „ gabinetowego formatu „ 21 „ „ „ |2 „
Na podstawie umowy Redakcyi „Gazety K r a k o ws k i - j z  zakładem ar- 

tystyczno-fotograficznym p. E. T r z e m e s k i e g o  otrzymają nasi Szan. Pru- 
numeratorowie powyższe album o 2 5 \  niżej ceny Oryginalnej, amianowieie: 
Album większego rozmiaru zaw ierające  21 k a r t  w ozd. teczce za 22 zł.  5 0  c. 
Album gabinetowego form atu  zawierające 21 k a r t  w ozd. teczce  za 9 zł. 
Zam ówienia za  przekazem  lub zaliczką pocztową, adresować należy wprost 
do Z ak ładu  artystyczno-fotograficznego p .  E. Trzemeskiego we Lwowie.

Uwaga. z  tej zniżki ceny albumu korzystać mogą tylko Szan. Pre-
numeratorowie „Gazety Krakowskiej*. 418-3-5.
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Bank wymiany
a . '1C . we Lwowieb  , ur ™ul,llv6  

i Filie tegoż w Krakowie, Czerniowcach

i Tarnopolu
sprzedają po kursie dziennym nowo wydanym

5% listy hipoteczne

listy te według prawa z dnia 1 lipca 1858 Dz. P P .  
XXXVIII Nr. 93 i najw. post. z dnia 17 grudnia 1871, mogą 
być użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pupilarnych, 
kaucyj małżeńskich, wojskowych, służbowych oraz i wadyów.

(Przedruk nie będzie płacouy). 404 (8— 12)
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ISA T A 1E C K I
z e g a r m is t r z  w  Rynku g łó w n y m  Nr. i l ,  obok k s ię g a r n i

!5̂

431(1-2) D. E. Frietiie ina  w  K rakow ie.
in Od lat kilkudziesięciu zaufaniem Sz. Publiczności zaszczycony, po- SJ 
S leca swój skład zegarków kieszonkowych z pierwszych fabryk szwaj- j}| 
[fi carskich, również zegarów francuzkich stołowych i ściennych różnego ffi 

gatunku po cenach bardzo przystępnych, jakoteż i wszelkie repara- §  
ją] cye i zamówienia na prowincyę przyjmuje. jjj
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Wyroby platerowane posrebrzane
z  fabryk

CHRISTOFLE & Comp.f
w Paryżu,

z gwarancją galwanicznego pokładu sre-S 
bra oznaczonego w gramach na każdymi 
przedmiocie t. j. Sztućce stołowe, kom-1 
pletue lub pojedynczo, wazy, serwisy! 
sosierki, tace, półmiski, talerze, podstawki j 
lichtarze i kandelabry, oraz całe wyprą-* 
wy w najgustowniejszym fasonie, jako 
też kompletne urządzenia dla pp. wla-l 
ścicieli hoteli, cukierników, restaurato-J 
rów, utrzymuje na składzie nasz jedyny! 
|w Krakowie reprezentant:

A L F R E D  BIA SIO N
w nowo otw artym  magazynie Nr. 8, 

przy wejściu w ulicę Grodzką — po ce-S 
nach oryginalnych fabrycznych, któregol 
[dom polecamy Wys. Szlachcie i P. T.J 
Publiczności. 335 26 —? |

Paryż w Lipcu 1881 r. b . .
CHRISTOFLE & Comp,

fa b ryka  wyrobów platerowanych . j

Zamówienia na WINO szampańskie 
adresują się do I. L. A m e i s e n a 
w Krakowie. 416-7-50

CUKIERNIA
pod firma

LK.KNOWIAKOWSKI
w Krakowie ul. Floryańska, 

poleca na święta „Bożego Narodzenia* 
oprócz wszelkich ciast, tortów, cukrów, 
konfitur, także piękne cukierki pianko­
we na drzewko t/z kilo 1 złr. 60 c., cia­
steczka drobne t. z. peti ts  Fours ^ k ilo  
1 złr., małe okrągłe grzaneczki znane 
pod nazwą sucharków poczdamskich 
do herbaty,długo się konserwujące t/okilo 
50 ct.

Wszelkie zamówienia zamiejscowe u- 
skutecznia się jak najspieszniej odwro­
tna poczta.

430 2-3.

poleca wyłączny skład maszyn 
do szycia oryginalnych Singera 
Howego i W eller-Wilsona jako 
i ręcznych wszelkich systemów 
z najnowszemi ulepszeniami 

2s j. t. zwijacze nawijacące nici 
same na szpulki, rolki przy 
podstawach, kółka niklowane, 
stoliki wykładane i miarą me­
tryczną zaopatrzone i t. p 
sprzedaje w ratach miesięcz­

nych lub tygodniowych po

t  z ł r .

2/ gwarancyą pięcioletnią, przy- 
czem załączam certifikat ory 

ginalności. 
Nieodpowiednie celowi maszy 

ny przyjmuję w zapłacieif f lR S S !)
i J l S (343 40-?)

Wydawca E m i!  S z w a r c . Z drukarni Wł. L. Anczyca i Sp. Redaktor odpowiedzialny Jan Sadowski.


